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W rocznicę powstania
W dniu 1 sierpnia 1945 r. jako w 

rocznicę rozpoczęcia pamiętnego pow­
stania warszawskiego, wypada nam 
zrobić krótki przegląd historyczny te ­
go czynu zbrojnego, który w skut­
kach swoich tak  tragicznie odbih się 
na losie naszej stolicy i je j m ieszkań­
ców.

Dwa są aspekty powstania w arszaw ­
skiego.

Powstanie warszawskie było boha­
terskim , nie znającym  niemal prece­
densu, zrywem polskich arm ii podziem 
nych, słabo uzbrojonych, » przeciwko 
przeważającym  siłom niemieckich 
wojsk regularnych, zaopatrzonych w 
najbardziej udoskonalone narzędzia 
śm ierci: lotnictwo, broń pancerną i
najcięższą artylerię. Dla człowieka 
mającego zdrowy rozsądek powstanie 
takie, otoczone pierścieniem wojsk 
wroga, było z górj  skazane na, klęskę. 
Mimo to nienawiść do Niemców i żą­
dza walki były wśród ludności W ar­
szawy tak  wielkie, że armie podziemne 
wespół z ludnością cywilną, rzuciły się 
w w ir Walki powstańczej, opanowując 
wkrótce zw artą dzielnicę polską oraz 
niektóre chronione przez Niemców 
gmachy publiczne. Szczególną wprost 
bezprzykładną odwagą świeciła mło 
dzież, a nierzadko dzieci d ą sa ły  wzór, 
nie znającego uczucia obawy boha­
terstw a.

Powstanie rozpoczęte zostało przez 
Armię K rajow ą, na k tó rą  też za wy 
niki pow itania spada odpowiedział 
ność. A rm ia Ludowa, postawiona

przed faktem  rozpoczęcia powstania, 
a więc walki na życie i śmierć z oku­
pantem, z natury  rzeczy musiała wziąć 
również udział ;w powstaniu pomimo 
całkowitego zaskoczenia tym  faktem  i 
przez to braku odpowiedniego przygo­
towania. W powstaniu wzięła udział 
również Polska Arm ia Ludowa (PAL) 
Pow stała wojskowa jedność narodowa 

wszystkie czynniki patriotyczne sto­
licy dały jednomyślne poparcie akcji 
powstańczej. Na wyzwolonym terenie 
warszawskim utworzona została admi

T y m ,  k t ó r z y  o d e s z l i  •••
M aleńka była garstka, ale śm iała aż do zuch  

w alstw a — tych, którzy z początkiem  okupa­
cji porwali się na odrodzenie PPS. Było ich  
m ało, a łc jakże w ielu z nich padło. Byli sta­
rcy i m łodzi.

Na czoło starych w ysuw a się ten, który naj- 
pierwszy odszedł od pracy, N o r b e r t  B a r ­
i i  e k i, urodzony trybun ludow y, wytrawny  
działacz, zawsze niezłom nie w ierny rewolucji,

Obok niego A d a in P r ó c h n i l i ,  historyk  
i działacz, ośw iatow iec i rew olucjonista, k ła­
dący na szalę akcji powagę sw ego nazwiska.

Stary sam otnik  J a n  C y n a r s k i .  wierny  
socjalizm ow i jeszcze od czasów  kóick g im ­
nazjalnych.

A obok nich m łodzi...
S t a n i s ł a w  D u b o i s ,  ukochany wódz  

robotniczej m łodzieży, człow iek nadzw yczaj­
nej energii, rozm achu i odw agi.

S t a n i s ł a w  C h u d o b a ,  niestrudzony or­
ganizator, w iążący w ytrw ale m isterne nici 
konspiracji, redaktor „Barykady W olności4', 
zazdrosny o każdy wiersz, o kużdą interpre­
tację ponurej teraźniejszości i św ietlanej przy­
szłości.

Obok niego organizatorzy czynnej i bezpo­
średniej walki z okupantem , L e s z e k  R a  
a h e, bojow iec, agitator i zapalony m ówca.

W ł o d z i m i e r z  K a c z a n o w s k i ,  od 
ważny i  ostrożny, prawy i bezkom prom isowy  
Polityk —  głów ny organizator Socjalistycznego  
ilddzialu Bojow ego.

Obok _  jego głów ny tow arzysz i doradca., 
J a n  K o s i ń s k i .

W reszcie J ó z e f  F e l i ,  teoretyk m łodego  
ruchu.

W pierwszym  dqiu pow siania z tej garstki 
już było tyllio dwóch; K aczanowski i Kosiń- 

Zm ęczeni życiem  podziem nym , doczekaw­
szy się radosnej i w ym arzonej chwili walki 
otw artej z wrogiem , zginęli w tym dniu pa­
miętnym  1 sierpnia z bronią w  ręku n a  czele  
S o c ja lis ty c z n e g o  Oddziału Bojowego.

H is to r ia  n a sz e g o  ru c h u  zachowa te  n a z w i­
ska.

P rof. Z. SZYMANOWSKI

nistracja  polska. To jes t uczuciowa 
strona zagadnienia powstania warszaw
skiego. . . . .

Jakim i motywami kierowali się ini­
cjatorzy powstania? Kim oni byli? O 
wywołaniu przez AK powstania zade­
cydował em igracyjny polski rząd lon­
dyński, ściślej biorąc, reprezentujący 
ten rząd gen. Sosnkowski, —  bez ja ­
kiegokolwiek porozumienia z dowódz­
twem Armii Czerwonej, k tóra była 
na terenie wschodnim jedynym  czyn­
nikiem decydującym o planach i posu-

Pieśni powstańców

Hymn Walczące! Warszawy
I znów  w alczy '•dzielna Stolica,
Znów ją spow iły pożoga i dym, —  
f po krwią zbroczonych ulicach  
Znów W olności rozlega się  Hym n.

Bo my — W alcząca W arszawa  
Skąpana w  potokach krwi, i
Nasz hym n —- to W olność i  Sława,
P otęga przyszłych dni.

N ieznane nam jest słow o trwoga.
Niestraszny nam jest znój i trud,
Kto żyw —  ten z nami na wroga!
Tak nam dopomójż Bóg!

W arszaw skie Dzieci
N ie złam ie w olnych żadna klęska.
N ie strw oży śm iałych krwaw y trud —
Pójdziem y razem do Zwycięstwa,
Gdy ram ię w  ram ię stanic Lud. p

Pow iśle, W ola i M okotów,
Ulica każda, każdy dom —
Gdy padnie pierw szy strzał, bądź gotów  
Jak w ręku Boga złoty grom.

Od piły, dłuta, m łota, kieln i —
Stolico, synów  sw oich sław  —
Ze stoją wraz przy Tobie w ierni —
Na straży Tw ych żelaznych praw.

Poległym  chwała, w olność żywym ,
Niech płyn ie w  niebo dum ny śpiew ,
W ierzym y, że nam  Spraw iedliwy  

( Odpłaci za przelaną krew.

W arszaw skie dzieci, pójdziem y w hój, .
t Za każdy kam ień Twój

Stolico, dam y krew!
W arszawskie dzieci, pójdziem y w hój,
(jdy padnie rozkaz Twój,
Poniesiem  w rogom  gniew!

Chautemps tłumaczy sic
WASZYNGTON (Associated Press). Były 

premier francuski Kamil Chautemps, prze­
czy twierdzeniu Reynauda, złożonemu na 
procesie Petaina, jakoby proponował pod­
danie się Francji przed zawieszeniem broni 
w 1940 r. Nieporozumienie, jak twierdzi, 
wynikło na skutek propozycji jego. przed­
stawionych gabinetowi francuskiemu. liś­
cie swym v do Waszyngtonu, gdzie przeby­
wał przez kiTka lat. Chautemps przeczy de­
klaracji b. prem. R e y n a u d ‘a ,  jakoby wspie­
rał konspirację, w wyniku której doszło do 
zawieszenia broni.

Chautemps twierdzi, że na temat zawie­
szenia broni istniało w łonie gabinetu roz­
dwojenie. Z jednej strony Reynaud ze 
swoją grupą, z drugiej zaś generałowie Pe­
tain i Weygand i ich zwolennicy. Chau­
temps dążył do znalezienia rozstrzygnięcia, 
któreby zyskało aprobatę obydwu stron. 
Chautemps , twierdzi, że prooónował zwró­
cenie się do jakiegoś neutralnego autory­

tetu, np. do papieża, lub do prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, w sprawie zbadania 
warunków ewentualnego pokoju.

Konferencja H erriota z gen, de Gaulle
PARYŻ (P o lpress).. W kołach dobrze po 

informowanych utrzymują, że rząd de Gaul- 
le‘a przystąpił do opracowania nowego pro 
jektu plebiscytu konstytucyjnego we Francji 
Na ten temat odbyła się konferencja między 
Edwardem Herriotem a gen. de Gaulle. W 
kołach i rządowych panuje przekonanie, że 
uda s ię ' opracować projekt, który otrzyma 
wjększość głosów na posiedzeniu Zgroma­
dzenia Konsultatywnego.

De Gaulle w ybiera się  do Trumanc
PARYŻ (P o lpress). Gen. de Gaulle za 

mierzą w końcu sierpnia udać się do Sta­
nów Zjednoczonych, aby złożyć wizytę prez 
Trumanowi.

nięciach strategiczno-woj skowych. In i­
cjatorzy powstania nie porozumieli 
się rówmież ani z rządem Wielkiej 
B rytanii, ani z rządem Stanów Z jed­
noczonych AP., ani z dowództwami a r ­
mii tych krajów. Powstanie pomyśla­
ne więc zostało „na dziko", na „los 
szczęścia".

Los milionowego m iasta, los stolicy 
W arszawy, rzucony został na szalę 
beznadziejnej walki, bez żadnego po­
czucia odpowiedzialności za życie, 
zdrowie i m ajątek  ludności stolicy, któ 
ra  w tym  czasie była skupieniem naj 
lepszych i najcenniejszych sił całego 
Narodu, jego bezcennych skarbów kul 
turalnych, m aterialnych i moralnych. 
O dacie i godzinie powstania zadecy­
dowała tró jka  przywódców prołondyń- 
skiej polityki podziemnej — gen. Bór, 
delegat rządu" i przewodniczący tzw. 

Rady Jedności Narodowej, oczywiście 
na wniosek gen. Bora, jedynego fa ­
chowca wojskowego w decydującej- 
trójce. Pośpiech decyzji spowodował, 
że nie zapytano naw et o opinię tzw. 
Rady Jedności Narodowej.

Motywem powstania, poza patrio ty­
czną oficjalną frazeologią zewnętrzną 
było osiągnięcie celu wybitnie politycz 
nego: stworzenie fak tu  dokonanego 
wobec Arm ii Czerwonej przez zdoby­
cie skraw ka ziemi polskiej dla londyń­
skiej grupy em igrantów polskich, zmu 
szenie Armii Czerwonej do zaakcepto­
wania takiego fak tu  —  pod grozą — 
perspektywy zatargu w łonie antyhi­
tlerowskich państw  sprzymierzonych. 
Taki cel szalony mógł zaświtać tylko 
w głowach nieodpowiedzialnych polity 
ków, kierowanych psychicznym u ra ­
zem antysowieckim. Cel polityczny 
fantastyczny i bezmyślny, przesłonił 
inicjatorom  jakiekolwiek przesłanki 
zdrowego rozsądku. Nie zatroszczyli się 
o rozpatrzenie spraw y rzeczowo od 
strony fachowo wojskowej. Nie pomy­
śleli o tragicznych konsekwencjach 
szaleńczego pomysłu dla serca Narodu 
— W arszawy.

W ykorzystali najszlachetniejsze po­
rywy naszej młodzieży i całej ludności 
W arszawy dla beznadziejnej walki, w 
której Niemcy mieli jeszcze jedną oka­
zję do wyżycia się w straszliwych 
Swoich barbarzyństw ach wobec bez­
bronnej ludności polskiej. Po dwumie­
sięcznych zmaganiach doprowadzili 
W arszawę do katastro fy : setek tysię­
cy zabitych, rannych i kalek, zniszcze­
nia m iasta i m ajątku ludności, do obo­
zu pruszkowskiego i jego konsekwen­
cji, dalszych ofiar, nędzy i,' poniewier­
ki, zbiorowej żałoby, rozpaczy, du­
chowego załamania.

To był nie tylko błąd. To było rów­
nież zbrodnicze szaleństwo.

Nie będziemy czekać i  oceną, a po­
w itanie warszawskie wyświetli histo­
ria. Właśnie ipy, naoczni świadkowie, 
musimy podać prawdę, tak  jak ona 
wyglądała. Znamy bohaterstwo ludu 
warszawskiego, który życie i krew dał 
dla obrony umiłowanej stolicy i znamy 
zbrodnie tych, którzy doprowadzili do 
Tego, że stolicę tę Wbudować musimy 
na nowo.

Henryk Świątkowski
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Rząd Jedności Nar

Do oficerów, żołnierzy, marynarzy, lotników na obczyźnie
Polacy!... N adeszła długo oczekiw ana przez 

W as chw ila pow rotu  do K raju. D ążenia do 
zjednoczenia wszysitkich tw órczych sit n a ro ­
du polskiego zostały  zrealizow ane U tw orzo­
ny został Rząd Jedności N arodowej, k tó ry  ko 
rzy s ta  z poparcia  całego narodu i został uzna 
ny przez w szystk ie państw a sprzym ierzone. 
O dpadły już zew nętrzne przeszkody, k tóre po 
przednio w brew  stanow isku dem okratycz­
nych w ładz R P  u trudn ia ły  W am  pow rót do 

.Kraiu.
W szyscy  pojący obyw atele , gdziekolwiek 

by  się znajdow ali, winni podporządkow ać się 
jedynej w ładzy  w ykonaw czej narodu polskie­
go. R ządow i Jedności N arodow ej.

N aród polski jednoczy swe siły dla odbu­
dow y zniszczonego" K raju i dla zapew nienia 
bezpieczeństw a granic Poflski. W  tej w ielkiej 
i ofiarnej p racy  na rzecz O jczyzny nie może 
i mie pow inno zabraknąć i W as. żołn ierze pol­
scy, k tó rzyście  zdała od O jczyzny w sław ili 
oręż polski, w  w alce o zw ycięstw o nad hitle­
ryzm em .

W y, boha te rzy  z pod Narvik, Tobroku, Mon 
te Cassino, W y w szyscy, k tó rzyście  w alczyli
0 w olność i niepodległość Polski, na morzu, 
lądzie i w  pow ietrzu  w toniście w rócić  do k ra ­
ju  i zespolić się z bohateram i z pod Lenino i 
W arszaw y, G dańska i K ołobrzega, z tym i. któ 
rzy  krw ią  sw oją przelaną nad O drą i Nissą 
wytyczyfli granicę Polski na Zachodzie i zw y­
cięski swój sz tandar zatknęli w  stolicy odw ie­
cznego w roga Polski — w  Berlinie.

Rząd Jedności N arodow ej daie m ożność po­
w ro tu  do k raju  w szystk im  odziałom  polskim 
po czyim kolw iek dow ództw em  pozostaw ały  
one dotychczas.

Nie m oże być i n ie  będzie w ojska no!sk;ego 
k tó reby  nie podlegało R ządow i Jedności Na­
rodow ej. T ak  jak jedna jest Polska, tak  jedno
1 niepodzielne musi być  W ojsko Polskie. Sil­
ne jednością, przepojone duchem dem okra ty ­
cznym, W ojsko Polskie —  woźne od kastow oś 
ci i klik reakcyjnych, stojące na s traży  w ol­
ności i dem okracji, św ietności i potęgi R zeczy 
pospolitej.

Przysięga, składana przez oddziały polskie 
zagranicą, %kladana by ta  O jczyźnie. Dzisiaj 
O jczyzna w ym aga, ażeby żołnierz polski znaj 
dowal się w  Kraju, a n :e na obczyźnie. Obo­
wiązek patrio tyczny  w ym aga od W as podpo­
rządkow ania się Rządowi Jedności N arodo­
wej i stanięcia pod rozkazam i Naczelnego Do­
w ódcy W ojska Polskiego M arszałka Ż ym ier­
skiego i m ianow anych przez niego dowódców.

Rząd ostrzega, że ci. k tó rzy  w jakikolw iek 
sposób usiłują p rzeszkadzać rodakom  w po­
w rocie do kraiu  i zrm erzają do tego, alby dzie­
siątki tysięcy najlepszych synów  O jczyzny  
pozostaw ić na tu łaczce.,będą pociągani do od­
pow iedzialności sądow ej jako szkodnicy spra 
w y narodow ej, bez względu na zajm ow ane do

tychczas stanow iska, lub posiadany stopień
w ojskow y.

Stopnie, w ysługi lat, o rdery  i odznaczenia 
bojow e, zdobyte  przez żołnierza polskiego w 
bojach z Niemcami na k tórym kolw iek froncie, 
są w  W ojsku Polskim  uznaw ane i zaliczane 
jednakow o, jako w idom e sym bole ofiarności 
dla O jczyzny.

Rząd ustalił, że w szyscy  żołnierze R zeczy­
pospolitej, bez względu na to. na jakim fron­
cie, 5ufo pod czyim  dow ództw em  w alczyli z 
Niemcami, m ają jednakow e upraw nien ia  do 
studiow ania w  szkołach oficerskich.

Kraj czeka na P o w ró t swoich żołnierzy . — 
i C zekają na W as rodziny, czeka na W as współ

na praca dla odbudowy Kraiu i umocnienia 
jego granic. * * *

WOJSKOWI POLSCY Z GLASGOW CHCĄ 
WRÓCIĆ DO OJCZYZNY.

LONDYN (Pólpress). W  G lasgow  odbyło 
się zebranie delegatów  polskich oddziałów  
w ojskow ych, na k tórym  uchw alono rezolucję, 
dom agającą się pow rotu  do Kraju pod opiekę 
iedynie legalnego Rządu Jedności N arodowej.
W  Edynburgu odbyto s :ę zebranie delegatów  

oddziałów  i członków  w ojskow ego Komitetu 
Pow rotu do O jczyzny. O dpraw ę zorganizo­
w ał kpt. K ostecki.’ członek Komitetu Pow rotu, 
żebran i postanowili w szcząć akcie za pow ro­
tem do Kraiu.

Laval wylqdowal w strefie amerykańskiej
i przekazany będzie przez Amerykanów władzom francuskim

MADRYT (Associated Press). W  dniu 
dzisiejszym  (wtorek) bom bowiec nie 
miecki, ozdobiony znakiem  sw astyki ma 
zabrać z ■ lotniska barc.elońskiego Piotra 
Lavala w raz ż żoną, którym  rząd h iszpań­
sk i nakazał opuszczenie tego państw a. 
Oficjalnie Laval ma udać się  do Bolzano, 
w północnych W łoszech, lecz n ik t w ła ­
ściw ie nie wie, gdzie w yląduje wiozący 
ich samolot, „osj^tni* M ohikanin Luft­
waffe", kierow any przez niem ieckich lo t­
ników.

Laval z żoną prybyli trzy m iesiące te ­
m u z Bolzano tym  sam ym  sam olotem . 
Podczas pobytu na zam ku M ontjuich pod 
Barceloną pow odziło im się  doskonale, 
otrzym yw ali .dobre pożyw ienie i wina, 
podaw ane im przez kelnera  od Ritza.

W eggand zeznaje • • •

PARYŻ (Pólpress). W  óstnym dniu pro­
cesu przesłuchano gen. W eyganda, który 
w  1940 r. był naczelnym  dow ódcą W ojsk 
Sprzym ierzonych.

W eygand został sprow adzony na sa ­
lę rozpraw  ze szp ita la  w ięziennego- val 
d e  Grace, gdzie przebyw a do czasu roz­
p raw y we w łasnej sprawie. G enerał 
wszedł na sa lę  w  cyw ilnym  ubraniu. 
W eygand w zeznaniach stw ierdził, że 
arm ia francuska była źle uzbrojona i nie 
mogła staw iać oporu Niemcom. Armia 
francuska dysponow ała w tedy słabym  
lotnictwem , które liczyło 400 sam olo­
tów, dla zatrzym ania n ieprzyjaciela b ra­
kowało 60 dywizji.

W  tym stan ie  rzeczy W eygand po sta ­
nowił zwrócić się  do rządu z propozycją 
zaw ieszenia broni. W iększość m inistrów

sprzeciw iła się jednak  temu. Później do­
piero, gdy Petain doszedł do władzy, do 
szło do rozejmu.

W  dalszym  ciągu swych zeznań świadek 
usiłu je  w ykazać, że zaw ieszenie broni 
było d la  aliantów  korzystne.

„Laval —  pow iedział W eygand, — był 
złym  duchem  Petaina. N iejednokrotnie 
zw racałem  Lavalowi uw agę, że Niem cy 
przegra ją  w ojnę oraz, że 80 proc. naro ­
du francuskiego sprzeciw ia się  jego po­
lityce . Laval odpow iedział w tedy: N ie 80 
lecz 98 proc. zgadza 6ię z m oją polityką. 
W iem o tym ".

W  dniu 31 lipca przesłuchano dodatkow o 
dwóch św iadków  oskarżenia. Są to u- 
czestnicy ruchu oporu, M arcel Paul i Pa­
w eł Arrighi, k tó rych  n rlic ja  francuska 
rząduyV ichy w ydała  w ręce  niemieckie.

Klcmcy sprawcami Kafytisiieio mordu
Oświadczenie profesora d-ra Hajeka

O becnie w  opuszczonej przez Lavala 
tw ierdzy M ontjuich zam ieszka prawdo- 
dopodobnie Leon D egrelle, wódz faszy­
stów  belgijskich, k tóry  scfironił się  rów 
nież w Hiszpanii.

MADRYT (AFP). Laval przybył na lo t­
nisko m adryckie ze w szystkim i swoimi 
bagażami, w śród k tórych znajduje  się rę ­
kopis jego pam iętników . Laval ośw iad­
czył, iż uczyni w szystko, by  nie udać 6ię 
do Francji.

PARYŻ (AFP). M inisterstw o spraw  za­
granicznych ogłasza, że rząd francuski 
nie był zapytany  przez rząd' hiszpański o 
zdanie w  spraw ie w ysłania Piotra Lavala 
do W łoch, lecz został po prostu  zaw ia­
dom iony post factum o pow ziętej decyzji.

MADRYT (AFP). W ładze francuskie zo­
s ta ły  urzędow o zaw iadom ione, że Laval 
opuścił w e w torek rano  terytorium  Hisz­
panii.

FRANKFURT (Associated Press). — We 
wtorek około południa Laval wylądował w 
amerykańskiej strefie okunacyjnej i oddał 
się do dyspozycji władz amerykańskich. Ze 
źródeł miarodajnych dowiadujemy się, iż 
Laval wylądował prawdopodobnie na lot 
nisku we Frankfurcie, jednakże żadnych dal

szych informacji na ten temat nie można na 
razie uzyskać.

PARYŻ (United Press). — Urzędowo ko­
muniku’’a, że Laval w towarzystwie swej 
żony wylądował w pobFżu m. Linz (Au­
stria) i wzięty zostcł pod areszt ochronny 
przez oddziały armii amerykańskiej.

WASZYNGTON (Associated Press). Wy­
soki funkcjonariusz państwowy amerykański, 
który nie życzy sobie ujawnienia swego na­
zwiska, oznajmił, że Stany Zjednoczone nie 
chcą mieć nic do czynienia z Laval‘ero. W ła­
dze francuskie dawno już wszczęły z Amery­
kanami pertraktacje, mające na celu skło­
nienie ich do odesłania byłego premiera do 
Francji w razie, gdyby oddał się on pod 
opiekę Stanów Zjednoczonych.

Laval zostanie obecnie odstawiony do 
francuskiej strefy okupacyjnej, skąd w jrk  
najkrótszym czasie pojedzie do Paryża.

WASZYNGTON (Associated Press) Do­
wiadujemy się urzędowo, że Piotr Laval zo­
stanie wydany władzom francuskim i ode­
słany do Paryża na proces Petaina.

PARYŻ (Associated Press). Prokurator 
w procesie Petaina złożył wnmsek o przer­
wanie procesu aż do przy jazdu Laval‘a do 
Paryża.

Doradca Hitlera pod Maczeta
LONDYN (Pólpress). Wojskowe władze 
amerykańskie aresztowały Ostatnio w Ba­
warii wybitnych hitlerowców, wśród których 
znajduje się kierownik t. zw. „Instytutu 
Geopolitycznego" w Berlinie, t prof. Karl 
Haushofer. Hnusbofer jest twórcą pseudona­
ukowej teorji hitlerowsk'ej „przestrzeni ży­

ciowej". Hitler często nazywał go swym 
„doradcą" i jednym z wybitniejszych teore­
tyków partii narodowo - socjalistycznej.

Svn Haushofera. Albrecht, był zażartym 
anty hit! erowcem oraz jednym z przywód­
ców spisku w lipcu 1914 r. i został stracony 
przez gestapo po zamachu na Hitlera.

E N n P A chce pomóc
I-sza konferencja w Warszawie

PRAGA (Pólpress). P ro feso r m edycyny  są­
dowej d r F ranciszek Haiek, członek komisji 

^w ysłanej w  kw ietniu 1943 r. przez Niemców 
do K atynia, w ygłosi! w  P rad ze  na zgrom a­
dzeniu stow arzyszen ia  lekarzy  czesk ich  refe­
ra t o w ynikach badania zbrodni katyńskiej, 
które całkow icie obalają gębbelsow skje k łam ­
stw a.

Prof. H ajek stw ierdza, że rozstrzelan ia  o- 
fiar dokonano niem ieckimi nabojam i. Ze s ta ­
nu rozkładu zw łok w ynika, że były  one po­
grzebane nie p rzed  trzem a fały, jak  tego do­
wodzili Niemcy, a najw yżej przed pó łto ra  ro­
kiem. C iała zam ordow anych m iały dobrze u- 
trzym ane m iękkie części, kości nie b y ły  od 
siebie oddzielone, zw raca ła  uw agę nielamli- 
wość części garderoby.

R ezulta ty  badań, dokonanych w  1945 roku, 
u tw ierdzają  prof. H ajeka w  prześw iadczeniu, 
że zw łoki leża ły  w  ziemi najw yżej ‘półtora 
roku. Zbrodriia więc m ogła być dokonana je­
dynie przez-N iem ców . Znaleziono przy  tym  w 
grobach gazety  i papiery , dobrze zachow ane, 
a  jak  wiadomo, papier szybko ulega zniszczę- 
niu.

P rof. Hajek. k tórego Niemcy w ysłali do Ka­
tynia. a;bv potw ierdził k łam stw a hitlerow skie 
stw ierdził, że spraw cam i zbrodni katyńsk iej 
b y lf  Niemcy.

Zaznaczyć należy, że  prof. Hajek, na tych­
m iast po pow rocie  z K atynia w  1943 r. w ystą ­
pił n a  konferencji p rasow ei w  obecności k ie­
row nika b iu ra  prasow ego urzędu P ro tek to ra tu  
z p ro testem  przeciw ko temu, że phasa faszy ­

s to w s k a  przyp isu je  mu tw ierdzenie, iż zbrod­
ni katyńskiej dokonali Rosjanie.

P ro te s t prof. Ha.ieka w yw ołał w tedy  w śród 
opinii publicznej w ielkie poruszenie: sądzono 
pow szechnie, że św iadek będzie aresztow any. 
Jednakże h itle row cy  nie zdecydow ali się ,na 
zaaresz tow an ie  prof. H ajeka, gdyż podw aży­
łoby to w iarę w  gebbelsow ską propagandę.

W ARSZAWA (Pólpress). W  obecności 
prem iera O sóbki-M orawskiego, w sali 
prezydialnej gmachu rządow ego odbyła 
się  pod przew odnictw em  mig. Żeglugi i 
H andlu Zagr. dr Jędrychow skiego I sza 
/Informacyjna konferencja  delegatów  
UNRRA, z przedstaw icielam i zain tereso­
w anych m inistrów .

Posiedzenie zagaił prem ier Osóbka- 
M oraw ski, <

Przew odniczący delegacji UNRRA 
M enshikow  oświadczył, że przybyła do 
Polski delegacja  ma charak ter tym czaso­
wy, a celem  jej jest ustalenie platformy- 
porozum ienia z Rządem Jedności N arodo­
w ej i zasad w spółpracy i pomocy UNRRA

Churchill nie chce hyc lordem
LONDYN (A FP). —  Churchill odmówił 

przyjęcia Orderu Podwiązki, co pociągnęło 
by za sobą jego wstąpienie do Izby Lordów. 
Były premier zamierzać pozostać w Izbie 
Gmin, aby stanąć tftn na czele opozycji. • 

W chwili obecnej Churchill przebywa w 
swoim domku wiejskim w Chartwell.

Eoolcoła Poczdamu
LONDYN (Pólpress). \ A gencja Reutera 

donosi, że generalissim us Stalin, prezy­
dent Trum an i prem ier A ttlee odbyli w 
Poczdamie kdhferencję, k tóra trw ała trzy 
i pó ł godziny.

Było to najdłuższe spotkanie W ielkiej 
Trójki. .

rek  do L ondynu ; poniew aż o b rady  poczdam ­
skie d a ły  już z a d o w a la j ą c e  w yniki. M in ister p ro u u s g w a c  s z e re g  a r ty ^ u .o w
Bevin pozostan ie  w Poczdam ie i prow adzić b e z p o ś re d n ie g o  s p o ż y c ia  lu d n o ś c i 
, . | u , ,  _ . s z c z e g ó ln o śc i o d z ie z y  i o b u w ia , a lebędzie nadal rozmowy.

POCZDAM (Associated Press). Dowiadu­
jemy się, że W eiągui dwóch dni ostatnich 
Generalissimus .Stalin ulegał małej niedy- 

jednakże we wtorek po południu
LONDYN (AFP) —  Prasa angielska za-|m iał już wziąć udział w obradach Wielkiej 

pow iada/że premier Attlee powróci we wto-|Trójki.

Zmiana rządu w Szwccii
SZTOKHOLM (Pólpress). Podano ofi­

cjalnie do wiadomości, że został u tw orzo­
ny now y rząd socjalistyczny, z prem ie­
rem  Albinem  H anssonem  na  czele. M ini­
strem  sp raw  zagranicznych został O  es ten 
U nden.

Rząd koalicyjny, którego prem ierem  
był również Albin Hansson spraw ow ał 
w ładzę przez 5 i pół lat. W  parlam encie 
szw edzkim  socjaliści m ają 105 posłów, 
konserw atyści — 39, partia  agrarna — 
36, partia  ludowa — 25 i komuniści — 15.

dla Polski. D elegacja po zapoznaniu się 
z  sy tuacją  w  Polsce złoży odpowiednie 
spraw ozdanie na trzeciej sesji Rady Głó­
w nej UNRRA, 7 sierpnia w Londynie.

UNRRA chce Polsce pomóc. Przedsta­
w iciel M inisterstw a Pracy i Opieki Spo­
łecznej podniósł spraw ę akcji pomocy 
d la  dzieci. fPrzedsta\viciele UNRRY oświad 
czyli, że pomoc dla dzieci polskich będzie 
dostarczona.

N astępnie zabrał glos min. d r Jędry- 
chowski, k tóry  w ysunął 4 główne prob­
lemy gospodarcze w ym agające pomocy i 
w spółpracy UNRRA z rządem  polskim. 
Pomoc UNRRY w inna pozwolić nam sa ­
mym wyżywić w roku  przyszłym  a za 
pięć lat wznowić eksport produktów  ho­
dow lanych do krajów  przem ysłowych. 
Drugi problem  to odbudow a stopy życio­
wej ludności. Polska potrzebuje od 
UNRRY taborów  i środków  pędnych. Mo­
żemy produkow ać szereg artykułów , do

w
gólności odzieży i obuwia, ale prze­

mysł nasz zniszczony przez okupanta 
wymaga odbudowy. To stanow i właśnie 
trzeci zasadniczy problem  gospodarczy. 
CzWartą spraw ą jest zagadnienie siły ro ­
boczej.

Za granicą przebyw a jeszcze 2 do 3,5 
miliona Polaków w ysiedlonych . przez 
Niemców. Pomoc UNRRY w repatriacji 
do Polski w łączy naszych rodaków  do 
system u produkcji.

N astępnie odpow iedział 6zef delegacji 
M ichaił A. M enshikow, że może zapew ­
nić rząd i lud polski imieniem własnym, 
delegacji Rady Głównej i naczelnego d y ­
rek tora  Lehm ana , '  że UNRRA uczyni 
wszystko, aby pomóc w odbudowani** 
Polski.

N



Siły i środki walki Powstania Warszawskiego
W rocznicę powstania spróbujemy 

dokonać krótkiego przeglądu sił i  środ­
ków, którymi dysponowali rok temu a 
następnie w trakcie swej walki pow­
stańcy warszawscy. Materiał cyfrowy 
zaczerpnięty zostai z zestawienia doko­
nanego w ostatnich dniach września 
1944 roku w sztabie gen. Chróściela 
(M ontera), dowódcy powstania. E- 
gzemplarz tego zestawienia znajduje 
się w archiwum Instytutu Pamięci 
Narodowej,

Wybuch powstania zdecydowany zo­
stał przez dowództwo AK i Delegatu­
rę bez porozumienia z innymi organi­
zacjami wojskowymi. Pomimo to za­
równo Armia Ludowa, jak  Korpus 
Bezpieczeństwa i Polska Armia Ludo­
wa wzięły w nim udział, gdyż jak  pi­
sało czasopismo „Armia Ludowa“ (N r 
15 z 15.8. 44 r . ) : „Akcja zbrojna — 
niezależnie od tego, kto i w jakim  celu 
ją  wywołał, — znalazła poparcie w 
najszerszych mrsach ludu Warsza­
wy”. Suma nienawiści, nagromadzonej 
w ciągu 5-ciu lat okupacji była tak 
wielka, że spotęgowana jeszcze pod­
nieceniem związanym z szybkim zbli­
żaniem się frontu do Warszawy, mu­
siała zareagować czynnie na hasło 
walki zbrojnej.

To też już w pierwszych dniach 
powstania - do walki stanęło łącznie w 
szeregach AK, AL, KB i PAL około
45.000 ludzi.

Zaledwie część ich była uzbrojona i 
to bardzo niedostatecznie. W dniu 1 
sierpnia oddziały powstańcze posiada­
ły około 1000 karabinów, 7 ciężkich 
karabinów maszynowych, około 60 rę­
cznych karabinów maszynowych, oko­
ło 20 karabinów przeciwpancernych, 
15 piatów (angielska broń przeciw­
pancerna), około 300 pistoletów ma­
szynowych, około 17.000 pistoletów 
około 25.000 granatów ręcznych (z te­
go około 95% własnej produkcji)

Widzimy więc, że - podstawą uzbro­
jenia był granat ręczny, co w walce z 
przeciwnikiem dysponującym wszelki­
mi rodzajami nowoczesnego sprzętu 
Wojennego, stwarzało od razu ogrom­
ną dysproporcję środków walki.

W trakcie powstania wyprodukowa­
na około 32.000 granatów ręcznych, 
87 miotaczy ognia, 10 granatników 
chemicznych (wyrzucających specjal­
ne pociski zapalające) i kilkadźiesiąt 
Pistoletów maszynowych. Ponadto- za­
silały powstańców zrzuty lotnicze 

/ sprzymierzonych, na czoło których 
wysuwają się zrzuty Czerwonej Armii, 
Podjęte w drugiej połowie września w 
ogólnej ilości około 150 ton. Następ­
nie szły sierpnipwe zrzuty angielskie, 
wynoszące około 36 ton i zrzut amery­
kański z 18.9. w ilości około 16 ton. 
Wrzuty lotnicze oprócz broni i amu­
nicji zawierały żywność, lekarstwa i 
ekwipunek. Dane ilościowe co do bro­
ni Podjętej posiadamy tylko dla broni

ze zrzutów sowieckich, które wynio­
sły 381 pistoletów maszynowych, oko­
ło 200 karabinów przeciwpancernych, 
160 karabinów, 68 granatników, około
15.000 granatów i mnóstwo amunicji.

Trzecim źródłem uzupełniania broni 
była zdobycz wojenna. W toku walk 
zdobyto na Niemcach 2 działka prze­
ciwpancerne, 7 moździerzy, 6 granat­
ników, 27 pięści przeciwpancernych, 
13 ckm-ów, 57 rkm-ów, 372 karabiny, 
11 pistoletów maszynowych i 103 pi­
stolety. Należy przy tym zaznaczyć, 
że wykaz ten zawiera tylko broń zdo­
byczną, co pozwala sądzić, że w rze­
czywistości zdobyto jej znacznie wię­
cej.

Trzeba wspomnieć o jeszcze jednym 
rodzaju b ron i,J zrodzonym potrzebami 
ulicznej walki przeciwpancernej. Bro­
nią tą  były butelki z płynem zapalają­
cym (benzyna, mieszanka spirytuso­
w a), zaopatrzone w zapalnik lub 
kwacz i masowo produkowane w cza­
sie powstania, częstokroć środkami 
domowymi.

Butelki te odegrały dużą rolę w 
walkach z nieprzyjacielską bronią
pancerny. Im to niewątpliwie przypa­
da w udziale znaczny odsetek z 234

czołgów i samochodów pancernych, zni 
szezonych przez oddziały powstańcze 
do dnia 29 września.

Dla zobrazowania środków, jakimi 
dysponował żołnierz powstańczy,, duże 
znaczenie posiada sprawa jego wyży­
wienia. Racja żywnościowa w chwili 
wybuchu powstania przedstawia się 
dobrze, gdyż 1.8. wynosi: 500 g chle- 
ba, 150 g jarzyny suchej, 10 g mąki 
do przypraw, 300 g mięsa lub 180 g 
konserw, 50 g tłuszczu, 25 g cukru, 
25 g kawy. W miarę jednak przedłuża­
nia się akcji i wyczerpywania zapa­
sów, racja ta spada gwałtownie i 
dnia 25.9 wynosi zaledwie: 300 g ziar 
na, 5 g tłuszczu, 50 g cukru i 30 g 
kawy.

W ciężkich walkach z przeważają­
cym wrogiem, dysponującym lotni­
ctwem bombardującym, artylerią 
wszelkich kąlibrów do najcięższych 
600 mm dział kolejowych, czołgami 
itp., żołnierz powstańczy ponosi wiel­
kie straty dochodzące w niektórych 
oddziałach, zwłaszcza w oddziałach 
walczących na Starym Mieście do 90% 
ich stanu.

Ogólne obliczenie strat, zresztą bar­
dzo niedokładne, gdyż brak w nim da-

W pś n i e  *)
Gdzie spojrzysz, kosze dojrzałych wiśni.
Śmieją się oczy do 'tui czerwonych __ — —
Krwi! na trotnar potokiem tryśnij,
Życia i śmierci przepal zasłony!

Czerwone kule do pistoletów,
W  sercach spieniona, rwąca w przód, czerwień. 
Gdy pinną kadry w pysk twardym: veto! 
Ludność nie będzie stała w rezerwie.

Pławią się wiśnie w słonecznych blaskach,
I drżą —- jak serca — ich twarde pestki.
Cóż, jeśli czoło o bruk się strzaska,
Gdy przed tym sen swój wyśni królewski!

Krew dziś nie droższa od wiśni soku —
Niech się w Czerwone Morze zamienia!
Do ostatniego sprężona skoku
Patrzy Warszawa w twarz Przeznaczenia.

Cyklon wiśniowy w szyb y . zadzwoni,
Przywrze do murów czerwoną miazgą 
I w bohaterskiej, groźnej symfonii 
Poda Warszawie Rozkaz i Hasło.

nych z Mokotdwa i Żoliborza podaje 
następujące liczby:

około 9.700 zabitych; rannych 
6.000; zaginionych, 5.300 — Razem
ok. 21.000.

Liczby te nie obejmują ludności, co 
do której nie ma żadnych danych, po­
zwalających na ustalenie jakichś cyfr 
nawet w przybliżeniu.

Dr Stanisław Płoski .

JAN PIOTROWSKI

Warszawa, 22.7. 1944 r.

') Wiersz wyjęty ze zbioru p. t. „Umarłe ręce", wydanego w pierwszą rocznicę powstania 
warszawskiego przez W. K. R. PPS w Łodzi.

Trudna sytuacja konserwatystów
LONDYN (Assosiated Press). lak  twier­

dzi tygodnik „Observer” , torysi angielscy 
muszą obecnie „przewekslować się” na tory 
partii opozycyjnej w parlamencie; trudno 
im nieraz będzie oponować przeciwko wielu 
racjonalnym reformom Partii Pracy. leżeli 
naprzykład kopalnie i transport wewnętrzny 
zostaną znacjonalizowane, byłoby poprostu 
śmieszne, gdyby partia konserwatywna wy- 
stąniła z wnioskiem o reprywatyzowanie

tych wielkich gałęzi przemysłu, gdyż żaden 
system nowoczesnej ekonomii nie byłby w 
stanie znieść zaburzeń, spowodowanych k il­
kakrotnymi, tak radykalnymi ^zem ianam i, 
o ile by przemiany te następować m iały w 
związku z każdorazową zmianą rządu.

Z drugiej strony, jeśli konserwatyści mają 
zamiar Tyyrobić sobie jakieś stanowisko i 
autorytet, to muszą ukazać narodowi wyraź­
ny zdecydowany program swej polityki.

Powstańcom Warszawy
Jak o W as pisać, Towarzysze najmilsi, >—  

jakim i słowami wyrazić cały nasz ból i  tę­
sknotę... cały ogrom Waszego najszlachetniej­
szego bohaterstwa.

Pięć la t nieustającej i  bezkompromisowej 
walki z  okupantem  —  to dostatecznie długi 
okres, by um ilkły w  sercach najlżejsze na­
w et drgnienia litości dla wroga. Piw. długich 
la t bestialskiego terroru, .to wystarczająca  
szkoła hartu, nienawiści i  żądzy odwetu.

Zabrakło W am wreszcie sił i nerwów do 
dalszej roboty podziemnej, do spokojnych na- 
pozór spacerów ulicami m iasta z granatami 
głęboko ukry tym i w  kieszeniach płaszcza czy 
m arynarki, od „niewinnych“ spotkań przy  
kawiarnianych stolikach, do wszelkiego ro ­
dzaju dywersji, „żółwi" i t. p. metod konspi­
racyjnej wałki.

I  nadszedł dzień, że ram y konspiracji stały  
się dla W as za ciasne, a metody walki pod­
ziem nej nie wystarczające dla waszych mło­
dych serc, płonących żądzą natychm iastowej 
i o tw artej rozprawy z  wrogiem.

Poszliście do boju z  jednym  jedynym  ce­
lem: bić wroga, pomścić Pawiak, pomścić v- 
dręczane ulice W arszawy, mokre od łez pola 
Żarnojszczyzny, zapomniane leśne mogiiy pol­
skich partyzantów, tragiczne szkielety spalo­
nego ghetta.

W alczyliście na ulicach naszej "stolicy z  00- 
haterswem nie m ającym  sobie równego i z 
wiarą serdeczną w słuszrtość i celowość W a­
szej ofiary.

O statnim  spojrzeniem braliście w  wieczność ' 
widok ruin i zgliszcz W arszawy, ból, rozpacz 
swych bliskich. Ostatnim  przebłyskiem świa­
domości pojmowaliście okrutną prawdę, całą 
ohydę i  podstęp, z jakim  wykorzystano W asz 
najszlachetniejszy, o fiarny pa trio tyzm .

Zostawiliście nas samych, w  okaleczałej 
Stolicy, w bólu i tęsknocie —  odeszliście na  
głód i  poniewierkę, w niewolę hitlerowskich 
barbarzyńców.

Zostawiliście toioarzyszy swoich pod grv,- 
zami domów, na szczątkach zbudowanych ba­
rykad, na zamarłych ulicach W a-szawy.

Dzis, w pierwszą bolesną rocznicę, chylimy 
czoło przed Wdmi, posyłając W am nasze naję 
serdeczniejsze w yrazy pamięci i  zapewnienia 
Wierności naczelnym hasłom naszego zjedno­
czonego narodu.

Przyrzekam y to cieniom poległych Bohate­
rów Powstania Warszawskiego oraz tym  
wszystkim , którym  nie dane było. jeszcze po­
wrócić do Ojczyzny.

Czekamy Was w  . W olnej Demokratycznej 
Polsce, czeka W as cały kra j od Bałtyku do 
Tatr, do prapolskich ziem Odry i N isy.
I Czekamy' i w ierzymy, że ofiara Wasza nie 

poszła na marne, że na szczątkach zburzonej 
W arszawy, nasiąkłej krw ią Waszą, tę s k n o tą  
i  bólem, powstanie nowa, że wrócicie do nas 
budować Polskę, budować wspólnie z całym  
zjednoczonym narodem nowe, lepsze ycie, 
które przyjdzie, które nadejść m usi!

K rystyna  W yrzykowska

Zajączkowska

B e z i m i e n n y m
. Czekam na Ciebie synku , choć wiem ,  
2e nie wrócisz . Z okna naszego  poko iku  —  
Wysoko  —  gdzie  wiatr  szarpie tekturą w  
°kn/e i deszcz  za lew a  Suiit, spoglądam ku 
W arszawie, która  le ż y  za ciemną W isłą  
'ak inny, o b cy  św ia t umarłych. Dziś mija  
r°k , jak odszed łeś  odem nie na tamtą stro- 
*}% - niskie chm ury o łow iem  zaciemnia-
V w te d y  l ipcow e  niebo, a na horyzoncie  

r^ę nieustanny grzm ot zapow iadał bu-

PrzYgotowałam dziś  .w szys tko  na Twój  
Powrót: w y rep e ro w a ła m  ubranie, bo pew-  
b ? w ó c i s z  obdarty ,  obtarłam z kurzu ulu- 

'PRe książki,  kupiłam papierosy,  choć 
c  k y  nie P°z walałam  Ci palić, obiad  

w  Piecyku, bo pew n o  jesteś  g łodn y  
nigdy nie m iałeś  d o sy ć  m a tczynych  

ako łyków , m ój m a ły  urwisie, zaw sze  
Woła}eś  o jeszcze...
C j ( Y^yehodziłam Ci nieraz na spotkan ie  w  

9 U  te90 d ługiego roku czekania. C zy

czułeś, jak  serce  m e biło z Tobą, g d y  sła­
bła Twa siła w śród  walących  się  milrów  
— m oja  m iłość płonęła jaśniej niż pożary,  
ośw ietla jąc  Ci drogę wśród  zw a łów  ruin 
w  ciemnościach w arszaw sk ich  nocy. Bła­
gałam odsiecz, b y  przysz ła  Ci z pomocą, 
w te d y ,  g d y  za sy p a n y  gruzami ostatnią  
kulę  chowałeś  dla siebie.  —  To ja Ci p o ­
dawałam  bu te lkę  z benzyną, k ie d y  czołg  
sunął jak  po tw ór  z A poka lipsy ,  siejąc  
śmierć i zagładę.

Dlatego, choć nie w iem  nic o Tobie  —  

w iem  w szys tk o .  W iem , jak  w alczy łeś ,  jak  
cierpiałeś, jak  ginąłeś  —  i nie chcę, b y  mi
0  tym  ktoś mówił. Przyszed ł raz, k toś do 
mnie i powiedzia ł ,  że  b y ł  przy  Tobie  —  

zaczął opow iadać  —  popatrzał mi w  oczy
1 prze tw a ł:  odszed ł  z n iedokończonym
zdaniem na ustach.

Chodziłam po W arszaw ie ,  g d y  jesień  
była  żałobna i zatroskana jak ja. Deszcz  
dzw onił  po  zw isa jących  . blachach niby

w erbe l  p o zgon n y  tym  co odeszli  i w iatr  
w y w o ły w a ł  w śród  pustych  ścian imiona  
bezim iennie poległych. Na samotnych  
bratnich mogiłach f ik ładały  się  w ień ce  j e ­
s iennych  liści. Kroki rozlegające się  od  
czasu do  czasu b y ł y  krokam i wroga. N ie  
znalazłam Ciebie, lecz  w iem , że  T y  b y  
łeś  w t e d y  w  W arszaw ie .  Szukałam Ciebie  
Podnosiłam trosk liw ie  g ło w y  w szys tk ich  
tych, co leżeli w śród  gru zów  i błota, bar­
dz ie j  ż y w i  niż miasto, k tóre  umarło, i za ­
glądałam w  ich przerażone oczy. N ik t  z 
nich nie b y ł  Tobą.

Raz przyw idz ia ło  mi się, że  Cię w idzę.  
N ie b y łe ś  sam: szło W as  w ielu  —  sama  
m łodz ież  —  w z ią w s z y  się  pod  rękę  —  i 
słyszałam , jak  śp iew aliśc ie  „W arszaw ian ­
kę"  —  n iek tórzy  mieli na sobie  m undury  
podchorążych  z N o c y  L is topadow ej  —  in­
ni szare konłederatki 63 roku  —  T y  b y ­
łeś w  sw oim  granatow ym  mundurku z 
biało - czerw oną opaską. W iód ł W as  ra­
zem  w spó ln y  cel  —  W oln ość  i N iepod leg ­
łość  —  wspólni w odzow ie ,  —  w odzow ie ,  
k tó rz y  zaw ied li  -—  wspólna godzina, k tó ­
ra za w sze  była  przedwczesna . Biegłam za 
W am i i k rzycza łam  —  poczekajl.. .  ale hi­
storia nie czeka. Zaślep iły  mnie ł z y  i

deszcz ,  k tó r y  smagał po tw arzy.  G dy  
przetarłam oczy ,  b y ł y  dooko ła  m n ie  już  
ty lko  poranione poęiskam i,. rw ane w ich u ­
rą d rze w a  be lw edersk iego  parku. C iebie  
nie było.

N ie  odnalazłam C iebie i w ted y , gdy  
chowając bez im iennych w iosną  za kw ita ją  
cą ja k  W olność, k ła d liśm y  p ły tę  nagrob­
ka n ib y  kamień w ę g ie ln y  pod gm ach no­
w e j  n aszej  O jczyzn y .

Dziś w y c h o d zę  na spotkanie tym  w s z y ­
stkim, co w racają  w  sp iekocie  d o jrzew a ­
jącego  lata, w racają  do czeka ją cych  M a­
tek. Pozdrawiam każdego  z nich, tak, ja k ­
b y  b y ł  Tobą. Bo m oże  n ie jed n em u  m a tka  
już umarła z tę skn o ty  czekania. T ęsk n o ­
ta jes t  zb y t  w ie lką  boleścią. N ie w s zy s t­
k ie  m atk i doczeka ją  się  s y n ó w  i nie w s z y ­
sc y  s y n o w ie  odnajdą sw e  m atki..  >*

A le  dziś  w ieczorem  n ig d zie  n ie  poszłam . 
Zamknęłam się  sama w  n a szym  pokoju . 
Bo czekam  na Ciebie. K toś p rzeszed ł k o ­
ry tarzem  nie d o tk n ą w szy  k la m k i. Cicho... 
B ędziem y dziś razem, je że !^  na w et nie  
wrócisz.

W ię c  czekam  —  chodź prędzej, bo 
obiad y s  ty  gnie  —

T W O JA  M A T K A .



B ył teki dzień, W arszaw o ,  g d y  ro zk o ­
ły sana  w ie lo ty s ię c zn y m  tłum em, szalona  
z radości,  ko lo row a  od k w ia tó w  i sz tanda ­
rów, pulsująca, tętniąca, wspaniała , d u m ­
na, odważna, rozśp iew ana w  w y b u c h u  en ­
tu z ja zm u  i—!T m anifes tow ałaś  sw o ją  w iarę  
w  zw yc ię s tw o .  B yło  to 3 w rześn ia  1939 r., 
k i e d y  r tą d y  A ng li i  i Francji,  w  tr zy  dni 
po h i t le ro w sk ie j  agresji na Polskę, w y p o ­
w ied z ia ły  w o jn ę  N iem com . M ija ły  dni. 
Entuzjazm  przerodził  s ię  w  pełną  de term i­
nacji  i beznadzie jnośc i  w o lę  walki.  T rzy  
ty g o d n ie  trwałaś W a rsza w o ,  oblężona,  
bom bardow ana  i palona, m a  po s te ru n ku  
o brony  honoru, osam otn iona  w  n ie szczę ­
ściu, gruzam i p rzy w a lo n a  —  stawiałaś  
czoło  na je źd źcy .

Prześnił się sen  o zw yc ię s tw ie .  .
' 1 b y ł  taki dzień, 27 września ,  g d y  ̂ Niem­

c y  pozw olili  nam, kob ie tom , na je d n y m  
z  n a jk r w a w s z y c h  iro n tó w  ob ro n y  stolicy,  
pogrzebać n a szy ch  żo łn ierzy .  By\ł to dzień,,  
g d y  za m i lk ły  arm aty .  D ługie j w sp ó ln e
m ogiły ,  ko p a n e  n a szy m i  rękam i.  Z e s z t y ­
w nia łe ,  Z m asakrow ane •ciała boha terów  — 
cz ternas to le tn ich  ch łopców  —- harcerzy .
1 w t e d y  w y d a w a ło  nagi się, że  już  nic  
gorszego  zd a rzy ć  się n ie  m oże ,  że m ias­
to n ie  m o że  .b y ć  bardziej zn is zczone  niż  

I  ów czesna  W arszaw a ,  że  n a jw ięk szą  zb ro ­
dnią  jes t za b ó js tw o  tych  14-letnich har­
cerzy .  O  św ię ta  naiw ności!  N ie  w iedzie -  

'  l i ś m y  w t e d y  jeszcze ,  że  za k i lk a  lat z 
W a rsza w y ,  pozostaną  ty lko  g ruzy ,  że  p ie ­
ce O św ięę im ia  i M a jd a n ka  pochłoną  se t­
k i t y s ię c y  nasze j  m ło d z ie ży ,  że  p ięc io le t­
nia okupac ja  żn iw am i k r w i  prześcign ie  
w alk i  fron towe!

R ozpoczął s ię  okres  n iewoli ,  o c z e k iw a ­
nia i nadziei. I  rozpoczął się  okres  terro­
ru, bes tia ls tw a  i m ęk i .  S tu  ro zs trze lanych  
w  W o w r z e  w  noc  Bożego N arodzen ia  —  
p ie r w s z y  w ie jk i  a k t  odpow iedzia lnośc i  
zb iorowej,  k tó rą  od tąd  m ie l i śm y  tak  tragi­
cznie i tak  dok ładn ie  poznaw ać.

A  po te m  — p ierw sza  w iosna  w o jn y ,  z 
którą  w iąza ło  s ię  ty le  nadzie i se rdecz­
n y c h  i k tó ra  bo leśn ie  zawiodła . Inw az ja  
na Danię i N o rw eg ię  —  płonne  o c z e k iw a ­
nia, że  s ię  m o że  coś zmieni,  że  tam na za­
chodzie  ruszą...  In w a z ja  na Holandię , Bel­
gię, Francję  —  dni c z e rw co w e  parne i 
kr w a w e ,  nadzie ja , p ew n o ść  n ieomal,  że  
na zachodzie  m u r  ognia i stali p o w s tr z y ­
m a  pochód germ ański ,  aby  sko le i ścigać  
n a jeźdźcę  na jego  zięm i, pobić go, zn is z ­
c z y ć  — w y z w o l ić  uciśn ione n a ro d y ;

Kapitulacja Francji. P o tw o rn y  m o m en t  
w o jn y ,  kró tk i ,  j e d y n y  w  ciągu całej o k u ­
pacji m o m e n t  upa d ku  ducha. 1 zdaw ało  się  
w te d y ,  że  s to c zy l iśm y  się na dno  nędzy.  
N a szczęśc ie  istota, lu d zk a  n ie  m a w ła śc i­
wości  jasnow idzen ia .  N a  szczęście  w  żad ­
n y m  okres ie  w o j n y  n ie  w iedz ie l iśm y ,  że  
m o że 1 być ,  że będzie  je szcze  gorzej. N a ­
dzie ja  b lisk iego  końca  cierpień do d a w a ­
ła sił do przetrwania.

W  lecie 1940 r. p rzeży ła ś  W a rsza w o  
p ierw szą  na ulicach T w y c h  obławę. Ła­
panka! S łow o  —  twór w o je n n y ,  na  k tó ­
rego d źw ię k  serce m ocn ie j  bić za c zy n a ­
ło'. Łapanka... A  po tem  p ie rw sze  l is ty  z 
Oświęcimia.. .  A  po tem  p ie rw sze  w e z w a ­
nia do ges tapo po odbiór ubrań... 1 coraz  
częstsze  łapanki i coraz częstsze  w e z w a ­

nia... k rv /a w e  s zp o n y  okupan ta  zac iska ją ­
ce się coraz m ocnie j.  I p rzysz ło  zn ó w  par­
ne upalne lato  —  przewaliła  się naw a łn i­
ca ‘w o j n y  przez z iem ie  ukra ińsk ie ,  b ia ło­
ruskie, ro sy jsk ie ,  p ług zn iszczen ia  p rze o ­
rał w s ie  i miasta. Łuna pożarów  tam na 
wschodzie .T u  u nas k o lu m n y  je ń c ó w  so ­
w ieck ich ,  bes tia lsko  g łodzonych .  W  ser­
cach n a szy ch  dojrzey/a ła  pew ność ,  że  już- 
niedługo, ż e  odwróci się karta...

W  o k u p o w a n e j  W a rsza w ie  od p ie rw sze j  
chwili  w a r tk im  n u r te m  p o d z ie m n y m  p ły ­
nęło  w łaśc iw e  życ ie ,  wrzała  „robota", 
k w i t ło  ta jne ■ nauczanie. C odz ień  na  uli­
cach T w o ich  W a rsza w o  lała się krew . Co 
noc o s try  k r z y k  przecinał ciszę. S zu b ie n i­
ce w y ra s ta ły  w z d łu ż  torów ■ k o le jo w yc h .  
U byw ało  ludzi. Ginęli ci najlepsi,  ideę  
sw ą  p rze ka zu ją c  pozos ta łym . R ozglądali­
ś m y  się  dooko ła  i nagle  spostrzega l iśm y  
p u s tk ę  śmiertelną, k r w a w e  w y r w y  w  sze­
regach. b o jo w n ik ó w  i w  szarych  m asach  
społeczeństw ą .

/

K rew ^la ła  się  na ulicach, a b im ber  s z e ­
roką  s trugą p rze lew ał się  w  restauracjach  
i kaw iarn iach  tej „ nadz iem ne j" , w o jen n e j  
s to lięy , o pozorach w eso łego ,  śm ie jącego  
się miasta. i

K on tredans  w  A fr y c e  przechy la ł  szalę  
p o w o d zeń  to ńa jedną  to na drągą s tro­
nę. „O blew ano" w  W a rsza w ie  Tobruk,  
Bardię, El A lam ein .

W arszaw o ,  k tóra  w  tak  n ied ług im  czasie  
podzie l ić  m iałaś los Pompei; W arszaw o ,  
um ęczona , a n ieugięta!

Ż y l i ś m y  w s z y s c y  na w u lkan ie .  K a żd y  
kró w  groził karą  śmierci. Jedn i za s ług iw a­
li na nią ty m  ty lko ,  że  ży li ,  ich sam o is t ­
nien ie  b y ło  zbrodnią. Inni przez  c zynną  
w a lk ę  lub b ie rny  opór w o b e c  zarządzeń  
w ro^a  s taw iali  s ię  po  za naw idsem  legal­
ności. Śm ierć  czyhała. Zginąć m ógł n ie ­
spodz iew an ie  k a ż d y  w  ka żd e j  chwili. I w  
m ę c e  dnia codz iennego , w  c iemności n o ­
cy, g d y  łow ić  trzeba by ło  w  c iszy  trąbkę  
sam ochodu, aby  zd ą ży ć  usunąć to, co n ie ­
potrzebne... ' tężała w ola  przetrwania , hart 
ducha, pogarda śmierci,  boha ters tw o  s za ­
rego cz łow ieka . C zekała  W arszaw a .  Jedni  
b ezczy n n ie ,  inni n a ka zem  św ię tego  obo ­
w ią zku  Kierowani  — w  walce.

N a  tw y c h  ulicach W arszaw o ,  na tw yc h  
k o c h a n yc h '  ulicach, z~ k tó ry c h  dzisiaj p o ­
zostało ty lko  w sp o m n ien ie  —  przysięgali

w a lczyć  do końca, przetrw ać, nie ulec. 
M ija ły , w iosny ,  lata, je s ien ie  i z im y. O k u ­
pacja staw ała  się dla n ie k tó rych  stanem  
nieomal norm alnym , tragicznie przystoso-, 
w y w a li  się do no w e g o  życia; dzieci ura­
dzone na począ tku  w o jn y  za c zy n a ły  już  
m ów ić ,  rosły...

W o jn a  łamała charak te ry  słabe  —  sil­
ne  w y c h o d z i ły  z n ie j zw yc ię sk o ,  w y b ie lo ­
ne, oczyszczone .  P łomień b un tu  n ie  gasł 
ani na chwilę.-

Teatr w o je n n y  rozszerza ł się. Przys tą ­
pienie A m e r y k i  znalazło sw ó j odd źw ięk  
w  W a rsza w ie  — w  sercach b ijących  rado­
śnie  i w  kurs ie  dolara na  czarnej giełdzie,  
na Placu Napoleona.

Ghetto  w a rsza w sk ie  płonie. W  sa m ym  
ś rodku  W a r s z a w y  w re  walka. Giną b o ­
h a te rsko  o brońcy  honoru.

N ie m c y  w  z w y c ię s k im  pochodz ie  przez  
z iem ie  ro sy js k ie  oparli s ię  o W ołgę.  
Szturm u ją  Stalingrad, k tó r y  lada dzień  
padnie. C z te ry  m ies iące  broni się m iasto  
—  a w a lka  k o ń c z y  się haniebną  kap i tu la ­
cją armii n iem ieck ie j .

O dw raca  się  fortuna. N ie m c y  ro zp o c zy ­
nają odw ró t z Rosji. A rm ia  C zerw ona  o d ­
nosi zw y c ię s tw o  po. zw yc ię s tw ie .  -A m e ry ­
k a n ie  lądują  w  A fry ce .  Inw az ja  na A f r y ­
k ę  4 po łu d n io w e  W ło c h y .  W a rsza w a  ś le ­
dzi p ilnie lo sy  w o jn y .  Warszawką zadaje  
N iem co m  p o w a ż n e  ciosy. Giną 'opraw cy  
h it le ro w scy  z rąk  po lsk ich  b o jo w n ik ó w  na  
ulicach, w  kawiarniach.

M ało je s zc ze  p rzeży ła ś  W arszaw o!  Na  
je s ien i  1943 roku  na u l ic y  Piusa X I  o d b y ­
w a  się  publiczna  egzekuc ja ,  dokonana  na  
oczach siłą śc iągn ię tych  tu przechodniów .  
S ia d y  k r w i  i roz lanych  m ó zg ó w  zosta ją  
na m urach  dom ów . W  pięć m inu t po eg ze ­
ku c j i  m ie jsce  s tracenia tonie w  kw iatach.  
Płoną św ieczk i .  Ludzie m od lą  się  i m acza ­
ją  chus teczk i  w  k r w i  m ęczenn ików .. .  
niech  się  spe łn i zemsta.

Codziennie , przez  d ług ie  m ies iące  g inę ły  
w  eg zek u c ja c h  u lic zhych  dzieci tw o je  
W arszaw o!  C zerw one  afisze p o d a w a ły  dłu  
gie l is ty  zak ładn ików . Ludzie pobledli, 
zszarzeli. Nas ilen ie  terroru dosięgło  s z c z y ­
tu. Ulice, d o m y  s ta w a ły  się  m ie j sce m  kaź-  
ni. M iasto  zam ieniało  się w  cmentarz.  
W a rsza w a  nie ugięła się. N ie m c y  tracili 
grunt pod  nogami. W ied z ie l i śm y ,  że  te ­
raz n ic  już n ie  w s tr zy m a  n ieuchronne j  kię-

Uniwersalny motor wynaleziony przez jnż. angielskiego
LONDYN (Associated Press). — Angielski 

ekspert do spraw min podwodnych. Beniamin 
Shore, wynalazł nowy typ motoru,* który mo­
że zrewolucjonizować zupełnie powojenne 
środki komunikacyjne i transportowe na ca­
łym świecie i przyczyni się ogromnie do o- 
szeżędzania opalu.

Motor Shore‘a je s t typu rotacyjnego, o ciś­
nieniu czterystu do ośmiuset funtów na ca?, 
j e s t  cztery razy mniejszy i lżejszy od odpo­
wiadających mu obecnych motorów i może 
rozivinąć czjgrokfotnie większą .silę koni pa­

rowych, zużywając nieporównanie mniej ma­
teriałów opałowych. Motor można pędzić naj­
rozmaitszymi środkami: gazoliną, naftą nie- 
oczyszczoiyt, elektrycznością. Może on mieć 
zastosowanie w samochodach, lokomotywach 
statkach wszelakiego typu oraz samolotach.

Obecnie badaniem motoru zajmują się eks­
perci kopalniani, gdyż istnieje także możli­
wość zużytkowania go w górnictwie. Nowo- 
wy-naleziooy mo-tpr został już opatentowany 
i obecnie buduje się jego prototyp.

'sk i  wroga i że  m iota  się on w  osta tn iej  
furii. N ie  było  w  W arszaw ie  rodziny, któ-  
re jb y  nie dosięgła ręka  opraw cy. N a  M aj­
danku ,  w  Oświęcimia, c z y  w  Dachau, na 
Pawiaku, w  eg zek u c ja c h  ulicznych, w  la­
sach ginęli w arszaw iacy .  Ginęli na dale­
k ich  frontach, w  A fry ce ,  w e  W łoszech ,  w 
Rosji. Żałoba w ype łn ia ła  serca, p łonące  
żądzą z e m s ty  i sądu.

Anglosasi. rozpoczęli  o fe n sy w ę  w e  
Francję W o js k a  radzieck ie  n ie p o w s tr zy ­
m a n y m  m arszem  uw a ln ia ły  z iem ie  po lsk ie  
od na je źdźcy .  W a rszaw a  ch w yc iła  za 
broń. O sta tn im  z ry w e m  miliona serc rzu­
ciła się na w roga ludność sto licy , w ierząc  
w  zw yc ię s tw o ,  nie znając r ze czy w is te j  
sytuacji ,  posłuszna  ro zkazow i dow ódz tw a .

Stare M iasto  —  n o w e  W esterp la t te .  
„Starówka" broni się  do końca, broni się  
do osta tn iego domu. Każda barykada  jest 
fortecą, k a żd e  \podwórko  — cm entarzem ,  
a każda  n iezburzona  p iw n ica  —  szp i ta ­
lem.

Tu s łow a n ie  w ystarczą .  N ik t ,  k to  tych  
s ierpn iow ych  dni,_ s łonecznych  i upalnych  
nie  p rze ży ł  w  seręu s to licy ,  tego nie poj-  , 
mie. N ik t ,  k to  w  parne gwiaźdz is te  noce  
nie szuka ł  w y tc h n ien ia  na za d y m io n yc h  
p odw órkach  przes iąkn ię tych  trupim zapa­
chem, tego nie zrozumie.

To była  w alka ,  k tó re j  n ie  w y ra żą  s ło­
wa. W alka ,  w  k tó re j  bohaters tw o  zatraca  
ce c h y  w y ją tk o w o śc i ,  a s ta je  się c z y m ś  
co d z ien n y m  i p o w szec h n ym .  W a lk a  g d y  
blednie', n ik n ie  nadzie ja , g d y  n ie ma już  
wiary,  a zos ta je  ty lk o  ś le p y  nakaz  su m ie ­
nia  —  do końca!

W  w a lących  się domach, w  j ę k u  pogrze  
ba n yc h  i n ie o d kopanych ,  w  czerw ien i og­
nia, w  czerni dym u ,  w  detonacji bom b i 
zgrzyc ie  m io ta c zy  m in ,  g d y  nie by ło  *już 
w o d y ,  ani broni, g d y  nie m ożna  b y ł o  ga ­
sić pożarów  i grzebać zab itych  — w  tej  
w alce p ie k ie ln e j  —  rosła nasza miłość do 
Ciebie, W arszaw o ,  p rzyw iązan ie  do k a ż ­
dego, św ię tego  kam ienia ,  ka żd e j  na jdroż­
sze j  relikwii.

W arszaw o!  S łow a n ie  w y ra żą  tw ego  
m ęczeńs tw a!  Straszna, p ięcioletńia, była  
twa droga na Golgotę, a śm ierć  poniosłaś  
m ęczeńską ,  g d y  ro zryw ano  tw e  ciało, g d y  
dom y,  ulice, dzie ln ice  rozpada ły  się w 'g r u  
zy ,  grzebiąc tys iące tw y c h  dzieci.

O tęp ia łym i z bólu i za m g lonym i od łez  
oczym a  pa trzy l iśm y ,  —  g d y  nam  op u sz­
czać kazano  drogie ru iny ,  — na T w e  krw a  
w e  ra n y  W arszaw o! N iem a l k a ż d y  z nas  
zos taw ia ł  tutaj m og iłę  kogoś  b lisk iego  i 
kochanego . K a ż d y  z nas zostaw ia ł tu ta j  
czą s tkę  sw eg o  serca.

W arszaw o ,  je s te ś m y  z Tobą w  te dni 
sierpniow e, w  te dni żałoby, z k tó ryc h  
k a ż d y  k r w a w y m i  zg łoskam i zapisał się  w 
historii'.

Dzisiaj zn ó w  podniosłaś  g łowę. Dumna  
i n iezdobyta ,  .otrząsasz się z ruirt: Pow sta­
jesz  do życia. Tętnisz  tys iącami serc, tych  
n a j w i e r n i e j s z y c h D ź w i ę c z y s z  tys iącami  
m ło tów . Ż y je sz !

Dzieci T w o je  M iastu  - M ęc zen n ik o w i,  
M jastu  - B o jo w n iko w i w y s ta w ią  na gru­
zach n a jp ię k n ie j s z y  p o m n ik  —  now e m i­
lionow e  miasto.

D A N U T A  R A JG R O D Ż K A .
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f l  sierpnia 1944.
Dziś zebraliśm y się w jednym  z naszych

lokali na rogu M ariańskiej i Twardej. Część 
członków KĆ R PPS jest za pozostaniem w 
Warszawie, inni chcą koniecznie przedzierać 
się na wschód do Lublina —  rozeszliśmy się 
nie-powziąwszy ostatecznej decyzji. Po raz 
pierwszy wymieniliśmy sobie nasze adresy 
prywatne, nie wym ieniając jednak jeszcze 
nazwisk. Ju tro  paru  z nas chce się wybrać 
do M iędzylesia, by zbadać możliwości prze­
dostania się poza lin ię frontu.

Popołudnie —  pierwsze strzały w mojej 
okolicy o godzinie 5-ej. W ybuch powstania 
jest d la  nas niespodzianką. W  jaki sposób 
porozdmieć się z towarzyszami rozproszony- 

^ mi po całej W arszawie?
15 sierpnia.
D opiero  dziś nawiązaliśm y łączność. Dwum 

z nas udało się przedostać na Chmielną, 
gdzie pod dziewiątym mamy nasz punkt 
zborny.

24 sierpnia. .
Nawiązaliśmy- już stały kontakt między po ­

szczególnymi członkami KC RPPS. Po pod­
pisaniu aktu zjednoczenia w walce zb ro jn e j: 
R PPS. P P R  i Centralnego Komitetu Ludo­
wego, form ują się wspólne oddzjały bojowe

na Pow iślu, Czerniakowie i w Śródmieściu 
Północnym . A kcja konsolidacji dem okratycz­
nych sił zbrojnych postępuje naprzód —  
.,KB“ : K orpus Bezpieczeństwa, również przy­
łącza się do nas, uznając w ten sposób 
PKW N. W ydajem y -na M ariańskiej codzien­
nie od 18 sierpnia ..Armię Ludową" ' jako 
wojskowy organ prasowy lewicy. Postanowi­
liśmy wznowić wydawnictwo „Barykady 
W olności" -jako organ R PPS i ..Głosu W ar­
szawy" —  PPR .

26 sierpnia.
Po porozum ieniu się- z dowództwem AK, 

które dysponuje drukarniam i i papierem , 
rozpoczęliśmy przygotowania do wydania 
pierwszego num eru „B arykady M olnosci". 
Największa trudność polega nh zebraniu m a­
teriału  inform acyjnego. W’ .m ałym  lokalu 
składu elektrotechnicznego pżzv Chmielnej 9 
odbieram y nasłuch radiowy-: kom unikaty Zw. 
Patriotów  Polskich, wiadomości z Lublina, 
audy-cje z Londynu. Zły odbiór, brak  steno­
grafa, u trudniają  przyjm owanie wiadomości. 
Mimo to o ,godz. 10 wieczorem w przeddzień 
ukazania się pierwszego lrumcru m ateriał 
jest już złożony.

Czekamy tylko na artykuł wstępny, który 
m iał napisać tow. Świątkowski. N iecierpli­

wość rośnie: pierwszy num er musi się ukazać 
rano! Na mieście silny obstrzał. Przypusz­
czając, że to właśnie przeszkodziło gońcowi 
w .przedostaniu sję do redakcji, postanaw ia­
my z Felkiem  udać się we dwójkę do tow. 
Świątkowskiego. Z Chmielnej na koniec P ań ­
skiej droga daleka’ i niebezpieczna. Jest 11 
godzina w nocy. Przekradam y się wśród roz­
rywających się pocisków. Co chwilę zatrzy­
m ują nas nasze patrole. A jednak dopięliśm y 
swego: jeszcze tej samej nocy artykuł jest
oddany do druku i o, godzinie 6-ej rano 
pierwszy num er ..Barykady W olności" jest 
na mieście w- ilości 5 tys. egzem plarzy, roz­
dawany publiczności, spragnionej wieści ze 
świata podanych z trzeźwą oceną faktów, w 
nieco in n y m . oświetleniu; niż to, które insp i­
ru ją  prasie powstańczej reakcyjne sfery de- 
legackie.

W  pierwszym artykule: „Nasze has ła"  p i­
szemy m! in .: „Polska Ludowa  —-  to R epub­
lika , rządzona na zasadach najszerszej demo­
kracji politycznej i gospodarczej. Polska Sio  
ułańska to bastion Słow iańszczyzny przed na- 
porem  nawały germańskiej, to republiką  
związana bratnim i węzłami ze światem sło­
wiańskim , a przede wszystkim  związana węzła 
mi dobrosąsiedzkiej przyjaźni i solidarności 
ze Zw. Radzieckim  i Republiką Czechósło- 
wacką. Polska W ielka, Narodowa  —  to Pol­
ska, obejmująca wszystkie ziem ie etnogra­
ficznie polskie , łącznie, z odwiecznym i zie­
miami polsko ’ słowiańskim i, zrabowanymi 
i  zgerm anizawanym i ongiś przez Niemców,

ze Śląskiem  i z  szerokim  oddechem na morze 
poprzez Pomorze i Prusy W schodnie...“

6 września.
Tylko 5 numerów „B arykady" w ydruko­

waliśmy na Chm ielnej. Przeżywamy ciężkie 
chwile. Od kilku dni toczą się krwawe walki 
o Śródmieście. P anika —  brak  broni i am u­
nicji —  Niemcy przy pomocy arty lerii i sa­
molotów- zdobywają pozycję za pozycją. W al­
ki w rejonie Św. Krzyża, Boduena. M oniusz­
ki, Świętokrzyskiej. Jasnej. Dowództw-o AK 
już ;się ew-akuow-ało do Śródmieścia połud- 
niow-ego. Rożbicie elektrowni uniemożliwia 
nam  dalsze wydaW-anie „B arykady". Kierow­
nictwo polityczne AL wysyła łączników na 
Pragęć.

Postanawiam y przenieść się również na 
teren Śródmieścia południowego, gdzie nasi 
trzym ają po bohatersku szereg niebezpiecz­
nych odcinków. Brniemy wśród gruzów i pło 
mieni w kierunku Alei .Terozolimskioh. W 
grobowej ciszy, wzięci w kleszcze? pozycji 
niemieckich, pojedynczo przekradam y się 
przekopem przez A leje na drugą stronę. Tu 
zastajem y rozpaczliwą sytuację. K ilkadzie­
siąt tysięcy ludzi ewakuowanych ze Śródmie­
ścia Północnego tu ła  sic po nocy w poszuki­
waniu schronienia. Lokujemy się na trzecim, 
piętrze na rogu Kruczej i Hożej —  tego 
schronienia nie można nazwać bezpiecznym 
-— ale innego niema. Rano przenosimy się 
na W spólną —  naprzeciwko komenda AL.

18 września.
Przeżyliśmy tragiczne chwile. K apitu lacja

W arszawy wydawała się nieunikniona. Na
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I niezapomniane} tragedii
PRZED W YB U C H EM

P rze ładow ane tram w aje , ok rzyk i sp rz e ­
d aw ców  u licznych , za a fe ro w an e  tłum y, 
p rze su w a ją ce  s ię  ja k  zaw sze"w  pośp iechu  
chodnikam i. W y d aw ało  się, że W arszaw a 
ży je  n a d a l „unorm ow anym " życiem  o k u ­
p acy jnym . Je d y n ie  w p raw n e , oko „czło­
w iek a  z o rg an izac ji"  —  ja k  to  s ię  w  W a r­
szaw ie  m ów iło — sp o strzeg a ło  w zm ożony 
ru ch  cyk listów , k rą ż ą c e  na sk rzyżow a 
n iach  ulic , inaczej niż zw ykle , g rupy  m ło ­
d ych  ludzi z rękam i w , k ieszen iach ...

T ram w aj z m ono tonnym  dzw onien iem  
jech a ł W olską. N ag le  ze zg rzy tem  z a h a ­
m ow ał. P asażero w ie  rzucili s ię  w  pan ice  
ku  w y jśc iu . P ad ały  sp rzeczn e  o k rzy k i i 
naw o ływ an ia . —  O d b ie ra ją  sam ochody  
p ry w a tn y c h  firm , n ic  s trasznego , jedzie- 
m y d a le j —  u sp o k a ja ł kon d u k to r. T ra m ­
w aj sk ręc ił w  Ż elazną. N a  rogu  Łuckiej i 
Ż elaznej p rzy śp ie szy ł bieg. ^ N iesp o k o jn e  
oczy p asaż eró w  szukały  przez okna p rz y ­
czyny, D w óch żandarm ów  z  ro zp y la cz a ­
mi s ta ło  nad  tru p em  „k am ra ta"  ' z  g łow ą 
zw isa jącą  w  ry n sz to k u . N a T w ard e j dw u 
żo łn ierzy  n iem ieck ich  z podn iesio n y m i r ę ­
kam i pozw alało  so b ie  odp inać p asy  z p is ­
to letam i. N a M arsza łk o w sk ie j p rzed  P la ­
cem  U nii L ubelsk iej zag rodziły  tram w a­
jom d ro g ę  trz y  żan d arm sk ie  tru p y . N a To 
w aro w ą w jech a ło  k ilk a  do rożek  w y p e ł­
n ionych  p ija n y m i żan d arm am i (nac jona 
lis tam i ukra iń sk im i), k tó rzy  s trze la li z 
p isto le tów  na lew o  i p raw o .

N arasta ło , do jrzew ało  z godziny  n a  go 
dzinę, z m inu ty  n a  m inutę...

N A J T R A G IC Z N IE J S Z A  W O L A .
N ajw iększym i s iłam i u d e rz y li n a  W olę. 

R ozpoczęli od m ostu  k o le jow ego , od u licy  
Bema. Z fu rią  op raw ców  p rzechodzili od 
dom u do  dom u. G ranaty , p is to le ty , ro z p y ­
lacze, benzyna, m ałe d z ia łk a  p rzec iw p an ­
cerne. K ażdy n ap o tk an y  P o lak  — to w róg. 
K obiety, dzieci, s ta rc y , m a sak ro w an i g ra ­
n a tam i w  p iw n icach , je że li n ie  u m arli od- 
razu , czo łga li s ię  po  schodach , s ie n ia c h  i 
podw órzach  i tu  dogo ryw ali. Z w ały  t r u ­
p ów  liczy ły  ty siące . O p o w iad a ją  o tym , 
ci rann i, n ie liczn i „szczęśliw cy", k tó ry m  
u d ało  s ię  p rze trw a ę  w  u k ry c iu  pod s to s a ­
m i tru p ó w  —  n a jb liż szy ch  znajom ych...

• N ocą sw ąd  dym u z p ło n ący ch  dom ów  
m ieszał s ię  z w on ią  p a lo n y ch  ludzkich  
ciał. M łodzież z n ie licznym i, m arnym i 
„p ią tkam i" i „siódem kam i" szam o ta ła  'się 
w  bezsile. N iek tó rzy  w y co fy w ali s ię  do  
śródm ieścia . N ierów na, rozpaczliw ie  n ie ­
ró w n a w a lk a  zam ien ia ła  s ię  w  rzeż  lud n o ­
ści cyw ilnej.

OD KULI B R A T A .
P ojm ali ich n a  W oli. M łodzież 15-to, 

18-to le tn ia . N ad  jed n y m  z n ich  p as tw d  
s ię  zw ierz h itle ro w sk i, m ów iąc: —  J e s ­
teś 43 k a n d y d a t do  p o łk n ię c ia  m oje j ku li. 
A le n ie  z a b iję  cię, m am  d la  c ieb ie  coś c ie ­
kaw szego". I d o łączy ł go do grom ady.' 
P oprow adzili ich w  strorlę śródm ieścia , 
tam  gdzie w a lk a  o k rzep ła  a b a ry k a d y  mu- 
rem  odg rad zały  p o w stań có w  od w roga.

P o jaw iły  się  czołgi a  za n im i p iech o ta  
n iem iecka . P o jm anym  pośp ieszn ie  w iąz a ­

no ręce drutem, sznurami i pistoletami wy 
pychano do przodu przed czogi. Grożące 
zmiażdżeniem cielsko czogu zmuszało do' 
marszu. '

Jeszcze jeden zakręt i barykada. Baryka­
da, na której waiczą swoi. O spętane bez­
siłą ręce! Giną od kul brata, zamiast z nim 
razem odwrócić się twarzą do wroga. 
Pierwsze strzały z barykady świszczą ko­
ło twarzy. Ktoś ze spętanych potknął się 
i upadł na kolana. Inni szamocą się, aby 
uwolnić ręce. Czołg grzmi ciągłymi w y ­
strzałami. Giną już teraz niewiadomo od 
czyich kul, — swoich, czy wroga.

VOJV DEN B A C H  —  O P R A W C A  ' 
W A R S Z A W Y .

Von den Bach zmienił taktykę. Posta­
nowił oszczędzać swoje wojsko. Rozpo­

czął wyniszczanie W arszawy artylerią, 
lotnictwem, wyrzutniami min. W  ślad za 
tym poszły „humanitarne" wezwania do 
ludności cywilnej, aby o oznaczonej go­
dzinie opuszczała miasto. Opasłe cielsko 
kata stolicy kazało się fotografować ra ­
zem z przedstawicielkami Polskiego Czer­
wonego Krzyża. Szmatławce rozpisywały 
się o jego trosce o los mieszkańców Sto­
licy.

A nad W arszawą leciały eskadry za es­
kadrami, p o d w a rsz a w sk i  miejscowości 
drżały od huku dział i wyrzutu min. Prusz 
ków nie sypiał po nocach od wstrząsu 
największego działa kolejowego. Chmury 
dymu .rozwiane nad miastem obwieszcza­
ły Polsce i światu o zagładzie naszej Sto­
licy.

ap.

Nowi lekm ie
W ramach sieci wyższych uczelni ma po­

wstać w Gdańsku Akademia Lekarska. P o­
stanowienie Rady Ministrów' potwierdza i 
powierza prowadzenie Akademii M inister­
stwu Zdrowia, działającem u w porozum ieniu 
z Ministerstwem Oświaty i podług wytycz­
nych obowiązujących W ydziały Lekarskie 
Uniwersytetów. Ogromny niedobór lekarzy 
wymaga jaknajszybszego przeciwdziałania. 
Do przeciętnej, środkowo - europejskiej nor­
my —  1 lekarz na 1.500 mieszkańców —  
b rak  nam  ponad 8.000 iekarzy.

To też obok czynnych już wydziałów le­
karskich w Krakowie, W arszawie, Poznaniu 
i Lublinie urucham ia się polskie uczelnie w 
miejsce dawnych niemieckich we W rocławiu 
i Gdańsku tworzy się nową w Łodzi.

, W tej walce nie będziemy sami z mło­
dzieżą. Pomocą nam będą władze, czynne 
siły społeczne, pomoże każdy, kto chce lep­
szej przyszłości d la  narodu.

Z wydaw nictw  literackich

.-Problemy i twórczość
Pisarz polski nic w ypuszczał p ió ra  z 

ręk i m im o najkraw w szych i n a jbardz ie j 
ciężkich przeżyć n aro d u . W  czasie p o w sta­
n ia w arszaw skiego poeci p o d  ' obstrzałem  
p rzedziera li się do  redakcji pism  p o w sta ń ­
czych z w ierszam i p isanym i w  p iw nicach  
i sch ronach . D latego, m ów iąc o d o ro b k u  
literack im  w olnej Polski, n ie należy  z a p o ­
m inać o tych rękop isach  u tw orów , k tó re  
razem  z W arszaw ą spopielały  w ogniu  h i­
tlerow skiego  b arbarzyńcy  o raz  o tych, 
k tó re  ocalały  w W arszaw ie i innych m ia ­
stach polskich , ale n ie  są dostępne  czytel­
n ikom  z pow o d u  niem ożliw ych n a  raz ie  
do  o p an o w an ia  trudności technicznych.

płym  zakresie  — prześledzić do tychczaso­
wy d o ro b ek  pism  literack ich .

„N ajstarszym " w ydaw nictw em  lite rac ­
kim  w Polsce n iepodleg łej jest „O d ro d ze­
n ie", Na jego też łam ach  d o k o n ało  się 
teo re tyczne skonkretyzow an ie  m ożliw ości 
rozw ojow ych lite ra tu ry  — szczególnie pfo- 
zy. P rob lem  ten  z najw iększą odw agą i 
zdolnością a rg u m en to w an ia  postaw ił Jan 
Kott, dom agając  się lite ra tu ry  u spo łecz­
n ionej, trak to w an e j jako  „zam ów ien ie spo 
łeczne" odbiorcy. W  zw iązku z tym  p isarz 
w in ien  trak to w ać rzeczyw istość rea listy ­
cznie, a jego postacie w inny p osiadać  ce-

Ta w ięc tw ó rczo ść 'lite rack a , k tó re j m o- chy b o h a te ra , k tó ry  j e s t  „w yolbrzym ie- 
żem y być bezpośredn im i odb io rcam i, jest n iem  i up roszczen iem  . 
n iew ątp liw ie sk rom ną częścią tego, do  cze- J Lata p rzed w o jen n e  były okresem  wiel- 
go jesteśm y zdolni jako  n aró d . O siągalne j Ljcg0 rozw o ju  pow ieści psychologicznej 
obecn ie  przejaw y życia literack iego  m ają 
jed n ak ' tę  w łaściwość, że są w yrazem  n a j­
p ilniejszych p o trze b  k ra ju  i najsiln iej n u r­
tu jących  p isa rza  tendencji rozw ojow ych 
naszej lite ra tu ry . P osiada ją , jakby  pow ie­
dział p ięknoduch , stem pel urzędow y.

W szystkie w ydaw nictw a specja ln ie  p o ­
św ięcone lite ra tu rze  określa ją  się jako  spo 
łeczno-lilerack ie . 1 d la tego  n ie rezygnują 
z p o ru szan ia  w ielu  i w ielo stronn ie  o m a ­
w ianych zagadn ień  społecznych, k tó re

N iektórzy p isarze nie chcą z nią zerw ać 
całkow icie, m im o tw ierdzenia , że w artość 
człow ieka określa ją  czyny, a n ie  jego m y­
śli i p rag n ie n ia ., k tó re  u jaw n ia ła  pow ieść 
psychologiczna. T w ierdza w iec, że „p roza 
w soółczesna m oże, n ie  od rzucając  żadnej 
z dotychczasow ych zdobyczy (realizm  i 
psychologizm l um ieścić ie w kon k re tn e j 
rzeczyw istości h isto rycznej w określonym  
czasie, w w arstw ie i w aru n k ach  m a te r ia l­
nych" (A rtu r S an d au e r). W  ten  sposób

często w iążą si^ z zagadn ien iam i Iiterac- j będzie  zrozum iała  ten d en c ja  społeczna 
kim i. N ie inaczej bow iem , jak  z p u n k tu  j dzieła i n ie pom niejszy  się jego w artości 
w idzen ia społecznego naśw ietlany  jest kie- w ychow aw czej.
ru n e k  rozw ojow y polskiej litera tu ry . Z te ­
go p o w o d u  w ydaw nictw a literack ie  p o ­
św ięcają najw ięcej m iejsca teoretycznym  
zagadn ien iom . O b o k  niclr, jako  tw órczy

„K uźnica" jasno określa  stosunek  p isa­
rza  do rzeczyw istości. „Z arów no  p ro za  jak 
i poez ja  m uszą naw iązać do... więzi łącźą- 
cej z człow iekiem , k tó rego  byt określa  hi-

w yraz za łożeń  p rogram ow ych , d ru k o w an e  | sto r ja "_ (M ieczysław Jastruń) 
są u tw ory  oryginalne.

S próbujm y — z konieczności w  szcz,u-

razie jednak jeszcze trwamy. D rukarnia, k tó­
rą wynaleźliśmy naprzeciwko naszego domu, 
zwaliła się w naszych oczach. Tak samo ru ­
nął gmach, w którym  m ieściła się komenda 
AL. Na W ilczej wydaliśmy na razie tylko je ­
den num er „B arykady W olności" -— teraz 
szukamy nowego schronienia.

Od kilku dni, otrzym ujem y ciągle wydat- 
n? pomoc ze strony Arm ii Czerwonej w po­
staci dużych zrzutów broni i żywności. Mel- 
dunec zapowiadający zrzuty, otrzym any rów ­
nież drogą powietrzną brzm i: Czerwona
Armia zasyła bojowe pozdrowienie heroicz­
nym obrońcom Warszawy. Podszedłszy pod 
n u r y  Warszaivy. m amy możność okazać Wam  
braterską pomoc".

Obserwowaliśmy zdobywanie P rag i z wy­
suniętych posterunków na W iejskiej. Sądząc 
^ ostrej akcji arty leryjskiej, walki m usiały 
być niezwykle ciężkie.

A lianci również dokonali dziś zrzutów —  
niestety praw ie wszystko wpadło w ręce nie­
m ieckie.

~ l września.
W znowiliśmy „B arykadę W olności' w ma- 

drukarni na Kruczej. D rukuje się tam je ­
dnocześnie ..W ojsko Polskie" — .organ  -woj­
skowy Armii Ludowej. Niestety jest tylko 
ledna pedałówka. Musimy dla „B arykady" 
znaleźć coś innego. 

września.
Dziś był taki obstrzał, że z trudem  przedo- 

*ałem  się z domu, gdzie sypiam  na Piusa do
tukam i na W ilczą. „D rukarn ia" nasza to

jedna pedałówka w piwnicy. Po spokojnej 
stosunkowo nocy zaczęły walić na naszą dzici 
nicę działa kolejowe co 8 m inut. O kilka do­
mów przede m ną uderzy-ł taki po.cisk. Brną­
łem przez przechodnie podw órka wśród sto­
sów trupów  —  pozabijanych ludzi, którzy 
stali w kolejce po wodę. Ze szpitala p łoną­
cego i walącego się siostry wynoszą rannych. 
Gdy przechodzę przez M arszałkowską zaczy­
n a ją  wajić granatniki. Na szczęście w trą­
ca się do akcji lotnictwo radzieckie —- Niem­
cy m ilkną jak na komendę. Szczęśliwie prze­
dostaję ię do drukarni, gdzie już z niecier­
pliwością czekają na korektę „Barykady .

5 października.
Ponieśliśm y klęskę. H aniebna kapitu lacją 

zakończyła nasze powstanie, w którym zgi­
nęło tak wiele tysięcy, nie ułatwiwszy w n i­
czym walki z Niemcami atakującfej Arm n 
Czerwonej i nacierającym  wraz z nią naszym 
oddziałom . W ierzymy jednak w ostateczne 
Zwycięstwo —  historia oceni przyczyny na­
szej warszawskiej tragedii.

Ną razie idziemy ńa tułaczkę —  przed n a­
mi widmo Pruszkowa —  zą nam i płonąca 
W arszawa.

Ostatni num er ..Barvkady V! olności" wy­
drukowaliśm y 30 września. R \ło  ich razem 
w czasie powstania 16. Każdy ż nich wywal­
czony jak pozycja, lfażdy zdobyty wśród ob­
strzału i walących się domów jak barykada, 
każdy brzm iący zapowiedzią ^  olności, W ol­
ności, k tóra już nadchodzi.

„Michał".

„Życic lite rack ie" w ychodzące w P o ­
zn an iu  fest p ism em  eklektycznym , k tó re  
n ie  za jm uje  ściśle określonego  stanow iska 
ideologicznego. Z dyskusji, jaka  toczy się 
na jego łan iach  w ynika, że tendenc ją  p i­
sm a nie iest zbytnie w łączanie p isarza  w 
n u rt b ieżącego  życia — szczególnie po lity ­
cznego. W ynika to  z artyku łu  R ońskiego 
— „O  postaw ę p isa rza" , w  k tó rym  au to r  
przeciw staw ia M alraux (jako  p isarza  a k ­
tyw nego społecznie i politycznie) — Gi-

rau d o u x , k tó rego  postaw ę w obec rzeczy­
wistości m ożnaby  określić  jak o  „kontem - 
p lacyjno — h um an istyczną".

N ajm łodsze pism o literacko  - społeczne 
— „O dra" naw ołu je do  „literackości w li­
te ra tu rze " , do  obałości o wysoki poziom, 
artystyczny utw orów . W artości społecznej 
dzieła n ie  uza leżn ia  od m niej czy w ięcej 
radykalnych  p rzek o n ań  po lityczno -spo łec r 
nych au to ra . „O ddajcie  lite ra tu rze  co li­
te rack iego" — naw ołu je  Zbyszko B ednorz  
w „O drze". „P o trzebne nam  są dziś b a r ­
dziej niż k iedykolw iek  p ió ra  m ocne, w ra­
żliwe i n ie sp r/ed a jn e" .

T ak  w najogólniejszym  zarysie fo rm u ­
łu ją sw ą postaw ę p isarze zgrupow ani w o­
kół istniejących pism  literackich .

N arzuca się skolei pv tan ic  zasadnicze. 
Jak p rzedstaw ia  się o ryg inalna tw órczość 
u d o stęp n io n a  czyteln ikom  przez w spo­
m n ian e  p ism a? O dpow iedź, n ieste ty». nie 
m oże być poch lebna . Stw ierdzić należy 
p rzew agę licznych, nazby t licznych artyku-. 
łów  kry tykujących z p rzesadną  sw adą, 
p rze rad za jącą  się w napastliw ość. A utorzy 
tych artyku łów  nie tw orzą sam i nic o ry ­
ginalnego. W  tych w aru n k ach  tru d n o  o 
odśw ieżenie atm osfery  tw órczości lite rac­
kiej. I d la tego  d ru k o w an e  dotychczas u- 
tw ory m ają  ch a ra k te r  pam iętn ikarsk i a 
sw oją w artość  w sp iera ją  jedyn ie na te m a­
tyce dotyczącej czasów  okupacji h itlerow ­
skiej.

P rzew ażają au to rzy  m łodzi, k tórych  
talenty  k rzep n ą  dop iero . Między poszcze­
gólnym i p ism am i n ie  m a dosta tecznej łą ­
czności, dyskusja w ięc jest un iem ożliw io ­
na a w najlepszym  w ypadku  b ardzo  o g ra ­
niczona. Sprzyja to  rozw ojow i grup lite- 
rac k fłh  ścieśnionych ko tery jn ie  w okół p o ­
szczególnych pism .

N iew ątpliw ie wszystkie te  Objawy przy 
d ob re j w oli — b ęd ą  z czasem  usunięte . 
W strząs w ojenny  z p rzeogrom nym  w kła­
dem  naszej krw i, Wielkie czasy reform , ja ­
kie p rzeżyw am y— są dosta teczn ie zapła- 
dn ia jącą  siłą, k tó ra  pobudzi serca i um y­
sły pisarzy..-

Antoni Pokorski

Bałkany nie mogq być fceczkq prochu
Powrói delegacji młodzieży polskiei

Do W arszawy w róciła delegacja m łodzie­
ży p o lsk ie j,. k tóra b ra ła  udział w obradach 
I-gó Kongresu Antyfaszystowskiej M łodzie­
ży Bałkańskiej w Belgradzie.

Kongres trw ał, od 8— 15 Jipca z udziałem 
357 delegatów młodzieży krajów  bałkań­
skich, Stanów Zjednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej, Polski, Czech, W ęgier i W łoch.

Kongres powziął uchwałę, pow ołującą do 
życia stałą radę młodzieży bałkańskiej, k tó­
rej zadaniem będzie utrw alanie jedności m ło­
dzieży bałkańskiej we wszystkich dziedzinach 
życia. „Bałkany już nigdv nie mogą być be­
czką dynam itu" —  oto słowa wyjęte z koń­
cowej rezolucji Kongresu, lecz muszą być 
przykładem bratniej miłości, zgody i w spół­
pracy narodów-, które na r jch  żyją —r dlate­
go też Kongres zobowiązuje młodzież bałkąń

ską przede wszystkim do zwalczania szowi­
nizmu i n ietolerancji narodowościowej, na 
czym reakcja zawsze budow ała swoje plany. 
Kongres pozytywnie ocenił kartę narodów 
zjednoczonych i zadeklarował, że młodzież 
krajów  bałkańskich będzie wszelkimi siłam i 
przyczyniać się do wprowadzenia jej w życie.' 
Kongres powitał pracę i wysiłki- dem okra­
tycznych rządów Jugosławii i Bułgarii. Ru­
m unii i A lbanii, dom agając się uznania przez - 
inne państwa obecnego demokratycznego rzą­
du A lbanii., Ze względu na walkę, jaką dzis 
jeszcze prowadzi naród grecki o podstawowe 
praw a demokratyczne wzbudziły eńtuzjasfi- 
przemówienia jedynego delegata młodzieży 
greckiej, gdyż obecny rząd grecki nie pozwo­
lił na wyjazd większej grupy. Młodzież ze­
brana na Kongresie w Belgradzie wyraziła 
swoją sympatię m iłującej wolność młodzieży 
greckiej, walczącej o demokrację.



Lisi wełnom yślicielki
Jestem wolnomyślicsclką. Nie modlę się do 

kościelnego Pana i nie lubię, jak mi jakikol­
wiek kościół cokolwiek narzuca. Dziecka oczy- 
j f  iście nie ochrze Siani i wychowuję je w myśl 
zasad, które sama uważam za słuszne. Jeżeli 
w przyszłości będzie chciało przystąpić do ja­
kiegoś kościoła, nie będę go wstrzymywać, bo 
nie jestem wojującą bezbożniczką i uważam, 
że każda jednostka powinna mieć swobodę wy­
boru swojej przynależności religijnej.

Dziecko moje ma już‘7 lat. I przez całe 7 lat 
czeka na świeckie świadectwo urodzenia. Oku­
pacja niemiecka, jak wiadomo, nie była te­
renem zbyt bezpiecznym dla tego rodzaju eks­
perymentów. Przetrwaliśmy ją jednak szczę­
śliwie w tej nadziei, że w Polsce demokraty­
cznej sprawa się ureguluje.

Polska demokratyczna każe jednak znowu 
czekać. Dziecko tymczasem rośnie — tu i ów­
dzie dopominają się o metrykę. Gdybym po­
wiedziała, że metryka się spaliła, nie miała­
bym zapewne nigdzie trudności, ale ja mówię 
prawdę. Wobec tego władze Polski demokra­
tycznej nie chcą dziecka zameldować. Oświad­
czenie ministra Świątkowskiego wzbudziło we 
mnie pewną nadzieję, że sprawa da się ure­
gulować przed dojściem dziecka do pełnolet- 
ności, ale jeszcze nie tak znowu zbyt prędko. 
Rok, dwa lata i  załatwi się to jakoś. Ale tym­
czasem szkoła zacznie się domagać metryki.

Gdybym dla świętego spokoju ochrzciła 
dziecko, to demokratyczna Polska obdarzy je 
przymusem nauczania religii. Więc nic o- 
cbrzczę. Poczekam jeszcze. Przyszłość i  tak 
do mnie należy. Tylko po przedstawieniu te­
go smutnego stanu faktycznego chcę postawić 
trzy pytania odnośnym władzom Polski demo­
kratycznej:

1) Czy ustawa o świeckich aktach stanu cy­
wilnego musi czekać koniecznie tak długo, aż 
zostanie opracowany pełny projekt prawa 
małżeńskiego, czy nie możnaby jej wprowa­
dzić odrazu?

2) Kiedyż nareszcie my, wolnomyśliciele, 
którzyśmy tyle przecierpieli w  Polsce przed- 
wrześniowej otrzymamy prawa równe katoli­
kom, prawa, które się nam słusznie należą na 
mocy Konstytucji Marcowej?

3) Czyż demokratyczna Polska nie rozumie, 
że przymus nauki religii wprowadzony wte­
dy, kiedy nie ma jeszcze świeckich aktów sta­
nu cywilnego, godzi w nasze najistotniejsze 
prawa?

My, wolnomyśliciele polscy, nie żądamy 
wiele. Rozumiemy, że jesteśmy w  mniejszości, 
z wyrozumiałością (niezbyt wielką, wpraw­
dzie) patrzymy na ustępstwa rządu wobec 
kleru katolickiego. Rozumiemy, że minęły bez­
powrotnie te złote czasy, kiedy przewrót spo­
łeczny przynosił także wyzwolenie od ucisku 
moralnego kleru. Żądamy tylko jednego —  
równych praw:

Jadwiga Kaczanowska

B laski i  cienie SPB (III)

Materiały budowlane-lransport
Zupełny brak magazynów zaopatrzenia 

materiałowego w Warszawie wywołał konie­
czność zorganizowania od podstaw tej waż­
nej dziedziny odbudowy. Brak wytycznych 
cen na rynku materiałowym, brak magazy­
nów i doświadczonego personelu oraz po­
wszechnie- znane trudności transportowe w 
kraju —1 dają pewien obraz tych kłopotów, 

jakimi należało borykać się na tym od­
cinku,

W praktyce, przy wykonywaniu robót 
przy odbudowie miasta stają dwa problemy: 
jeden — zaopatrywanie doraźne już wyko­
nywanych, pilnych robót, wymagających na­
tychmiastowej dostawy potrzebnych materia­
łów, drugi — to sprawa celowego gromadze­
nia materiałów do planowej akcji wielkich 
programowych robót, jakie winny być inten­
sywnie prowadzone już w niedługim czasie 
Pilność zaopatrywania robót doraźnych w 
znacznym stopniu utrudnia celową politykę

cen, bez której akcja odbudowy na wielką 
skalę jest nie do pomyślenia.

Dla prowadzenia akcji materiałowej SPB 
zorganizowało szereg magazynów z boczni­
cami, uruchomiło gospodarkę wapienną, za­
bezpieczyło przez zawarcie odpowiednich 
umów, dostawy piasku, żwiru i innych po­
trzebnych materiałów.

Korzystając z sieci krajowej placówek 
SPB, których liczba wynosi obecnie 19, przez 
nawiązanie odpowiedniej współpracy między 
Oddziałami, zorganizowano wzajemną wy­
mianę usług przy akcji wyszukiwania źródeł 
materiałów, mając przy tym możność odpo­
wiedniej regulacji cen.

Ostatnio SPB uzyskało przydział drzewa, 
potrzebnego do akcji odbudowy, organizuje 
w terenie akcję dowozu surowca do tartaków 
i przecierania na drewno użytkowe.

Ogólna kwota obrotów materiałowych, pro-

Czyłelnicy piszq

Spożywajmy wreszcie biały chleb

Gen. Gorbatow o życiu w Berlinie
MOSKWA (Polpress). Jak donoszą, z Ber­

lina, radziecki komendant miasta, generał 
Gorbatow oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że Atrftia Czerwona napotkała na pewien 
opór i sabotaż, a agenci hitlerowscy nie do­
puszczali ludności Berlina do pracy przy 
oczyszczaniu miasta. Kilka transportów żyw­
ności rozmyślnie skierowali sabotażyści w 
innym kierunku i okradli po drodze.

Wohpc trwania sąjrotażu żywnościowego, 
naczelnik berlińskiego Wydziału Aprowiza­
cji, dr Hermes, przywódca partii chrześci­
jańsko - demokratycznej, wniósł prośby o 
zwolnienie go ze stanowiska. Jego następcę 
wyznaczy burmistrz w porozumieniu z czte­
rema dowódcami sojuszniczymi.

Berlin cierpi głównie na brak tłuszczów i 
środków komunikacyjnych. Niektóre braki 
spowodowane są niedbalstwem niemieckich 
ośrodków rozdzielczych. 0

Ustanowiony przez Rosjan niemiecki za­
rząd miasta, składający się z Niemców-aiity- 
faszystów. dowiódł swą pracą, że wybór był 
słuszny. W zakończeniu gen. Gorbatow pod- 

, kreślił, że pierwsze dni istnienia komendan­
tury międzynarodowej wykazały, że sojusz­
nicy mogą współpracować nie tylko w ce­
lach wojennych, ale i dla odbudowy życia 
w zniszczonym mieście.

Nowy przyrzqd dla wysłuchiwania serta
MOSKWA. Profesorowie medycznych wy­

działów oddawna odczuwają duże trudności 
przy wykładaniu akustacji, _tj. wysłuchiwa­
nia serca, naczyń i płuc.

Wielokrotnie robiono próby skonstruowa­
nia przyrządu, któryby wzmocnił, akustycz­
ne zjawiska serca i płuc na tyle. aby były 
słyszalne z pewnej odległości. Dotychcza­
sowe próby nie dawały zadawalających re­
zultatów.

Dopiero ostatnio udało . się profesorowi 
instytutu im. Sklifasowskiego w Moskwie 
prof- Koganowi i inżynierowi Walcznowi 
skonstruować aparat, nazwany przez nich 
telestetofonem, który spotkał się z wielkim 
uznaniem specjalistów.

Aparat różni się od dotychczasowych pro­
stotą konstrukcji i obliczony jest na audy­
torium 200—250 słuchaczy. Tony serca, nie 
różnią się od tych, które można słyszeć za 
pomocą tenedoskopu lub stetoskopu. Pozwa­
la ją  one poznać bez najmniejszych wątpli­
wości wszelkie odchylenia pracy serca

Skonstruowanie modelu kosztowało 15 ty­
sięcy rubli. Koszt następnych aparatów wy­
nosi od 1,5 do 2 tysięcy rubli.

Słyszy się stale utyskiwania na gatu­
nek chleba „kartkowego”. Dość często 
bolączkę tę omawia prasa. Podaje się do 
publicznej wiadomości nawet' wyniki ana­
liz, które stwierdzają, że mąka na skła­
dach ulega zepsuciu, a chleb,.w ypiekany 
z tej mąki nie nadaje się do spóżycia, 
jest szkodliwy. A kiedy przebrzmią echa 
tych głosów, sprawa idzie w  zapomnienie, 
a gatunek chleba zostaje zły.

Czyż na prawdę kwestia ta jest nie do 
rozwiązania? Zdaje 'm i się, że wyjście się 
znajdzie. Jesteśmy przecież krajem  wybit 
nie rolniczym, na 'brak chleba nie możemy 
znów zbytnio narzekać, przed wojną po­
ważne ilości zbóż eksportowaliśmy za bez 
cen zagranicę, w czasie wojny byliśmy 
źródłem zaopatrywania okupanta, a i dziś 
niemałe ilości znajdują się na wolnym 
rynku.

Przyczyna złego gatunku chleba tkwi w 
złym gatunku mąki. Bo trudno sobie wyo­
brazić, by przy przemiale 96 proc. uzys­
kać dobry towar. W  dodatku zboża, odsta 
wiane na świadczenia rzeczowe, są w ga­
tunku -nie najlepszym a dozwolone 3 proc. 
zanieczyszczenie znajduje się przecież w 
mące, jakkolwiek ukryte, gdyż w stanie 
przemielonym. Taka mąka jest bardzo tru­
dna do  konserwacji, ulega szybko nad- 
psuciu i utrudnia wypiek. N:ie dziw prze­
to, że karmimy się złym chlebem.

Nie pomogą utyskiwania, zarządzenia, 
obostrzenia, gdyż nie rozwiążą sprawy. 
Trzeba koniecznie zmienić procentowość 
przemiału, choćby na 75 proc. co da lep­
szą mąkę, a zatem ohleb napewno dobry 
d co najważniejsze, — biały. Ziszczą się

wtedy marzenia ludności pracującej: „ko­
szmar czarnego chleba przeminął, spoży­
wamy wreszcie biały chleb''.

To jest żądanie, które jednak musi zna­
leźć pokrycie w  ogólnej gospodarce apro- 
wizacyjnej. Wprowadzając ten system 
wynikłaby 25 proc. luka w ilości zbóż, 
przewidzianej na wyżywienie ludności 
bezrolnej. Lukę tę musimy wyrównać. 
Możemy osiągnąć to przez: a) zmniejsze­
nie racji żywnościowych o 10 proc., t.j. 
przeciętnie o jeden kg miesięcznie na 
osobę, b) podniesienie o 10 proc. dostaw 
żyta przez rolników na świadczenia rze­
czowe.

Przypuszczam, że ofiarę tę chętnie po­
niosą obie strony: konsumenci, z racji
zmniejszenia otrzymają wszakże ohleb
dobry i biały, rolnicy zaś, ponieważ wza- 
mian za podwyższenie kontyngentu, otrzy 
mają wyrównanie, (premię dodatkową) w 
postaci 15 kg otrąb, od każdych stu kg 
(jostarczonego żyta.’ W  ten sposób rolnik 
otrzyma wyrównanie podwyższonej do­
staw y czym może rozwiązać kwestię ży­
wienia inwentarza, którym obecnie, z po 
wodu braku otrąb, spasa ziarno.

Wprowadzenie takiego systemu obniży­
łoby automatycznie popyt, a więc i cenę 
chleba na wolnym rynku.

Mam nadzieję, że Ministerstwo Rolnic­
twa i Reform Rolnych, tudzież M inister­
stwo Aprowizacji i Handlu, zainteresuje 
się zagadnieniem obniżenia procentowoś 
ci przemiału, co rolnikowi da tak potrzeb­
ne dla inwentarza otręby, a konsumento­
wi zdrowy i tani chleb.

St. O ta w s k i .

PKP -  schorzały ner w gospodarczy
Z dniem 1 sierpnia Ministerstwo Komuni­

kacji obejmuje całkowity zarząd nad polski­
mi kolejami państwowymi. Stawia to przed 
nami wielkie zadania.

Choć wojna się skończyła, niestety nie wi­
dać jeszcze usprawnienia komunikacji. Ginie 
duża część ładunków, giną nawet całe wago-' 
ny. Np. wagon Nr. 83892 wysłany 13 maja 
z Sieradza do Rzeszowa, z 9-ma tysiącami 
kg nasidn buraczanych, dotąd nie doszedł. 
W wagonie wysłanym 13 czerwca z Opoczna 
do Zgierza z 13.000 kg zboża znaleziono tyl­
ko 7.000 kg itd itd.

Kolej nie przyjmuje na siebie odpowie­
dzialności za całość i bezpieczeństwo ładun­
ków, ekspedytor musi więc wysyłać z towa­
rem konwojentów' i to uzbrojonych (mini­
mum jeden człowiek na wagon lub dwa wa­
gony) ale i to nie pomaga. W tej chwili 
dziesiątki tysięcy ludzi marnują czas na nie­
produkcyjne jazdy, spowodowane jedynie 
uchylaniem się P.K.P. od spełnienia kardy­
nalnego obowiązku instytucji komunikacyj­
no - transportowej: dowożenia towaru na
czas i w całości.

Przyjęcie na siebie odpowiedzialności za 
całość ładunków przez Dyrekcje Kolejowe 
podniesie poczucie obowiązku służbowego i 
obywatelskiego pracowników ruchu. Dziś, 
kiedy sama instytucja, i to państwowa! nie 
troszczy się o ładunki, kolejarze patrzą na 
nie, jako ną rzecz bezpańską. Pocóż więc ma­
ją fatygować i narażać się, -przeciwdziałając 
rabunkom ?

Dlaczego nie sporządza się protokułów, 
nie wytacza się śledztw, nie sprawuje się kon 
tro li?  Gdyby służba ruchu czuła dbałość 
władz kolejowych o powierzone im mienie

publiczne, to zaczęłaby sumienniej spełniać 
swoje obowiązki, a wówczas koszty konwo­
jentów przestałyby obciążać ceny towarów, 
Koszt konwojenta wypada na wagon, wloką 
cy się, przetrzymywany na stacjach węzło 
wych, przetaczany zbytecznie na bocznice, na 
żeberka itp. od 10 dni do miesiąca, kilka ty­
sięcy złotych, które kupiec odbija sobie na 
cenie towaru. Oto jedna z poważnych przy­
czyn drożyzny.

W interesie ludności i Państwa trzeba z 
tym skończyć.

Drugą palącą sprawą jest przetrzymywa­
nie na stacjach węzłowych pociągów i wago 
nów'. Zasada „kto nie smaruje, nie jedzie‘ 
stała się poprostu prawem. W tych dniach 
wagony z węglem do Zduńskiej Woli na sta­
cjach węzła łódzkiego stały po 5 dni. Przy 
braku węglarek przetrzymywanie icli jest ka­
rygodne i P.K.P. musi wniknąć i ustalić, ja ­
kie są trudności, gdzie niedołęstwo, a gdzie 
może nawet sabotaż.

Koleje są nerwem życia gospodarczego, 
Od ich sprawności zależy aprowizacja, odbu­
dowa kraju i zniżka cen. Niech odpadną ko­
szty konwojentów, ustaną kradzieże, niech 
wróci możność przewożenia żywności z ośrod 
ków, mających jej nadmiar, do ośrodków 
przemysłowych, a cena chleba spadnie o po­
łowę.

Za niedomagania kolei płaci chłop, robot­
nik, konsument wsi i miasta. Czas najwyż­
szy, aby P.K.P. zaczęły pracować normalnie 
Wierzymy, że kolejarze polscy staną na wy 
sokości zadania i nie pozwolą tolerować ka 
rygodnych stosunków w kolejnictwie pol­
skim.

STEFAN WRZOS

wadzonych przez Wydział Zaopatrzenia, wy­
nosi dotychezas 50 milionów złotych 
a ceny jakie są płacone, wynoszą średnio ni­
żej 50 proc. cen rynkowych. Materiały SPB 
otrzymuje częściowo wg. cen sztywnych, czę­
ściowo wg. cen komercyjnych, w wypadkach 
zaś niemożności otrzymania materiałów ze 
źródeł urzędowych, musi korzystać z wolne­
go rynku.

Celem zabezpieczenia dostaw w zakresie 
półfabrykatów, i wyrobów budowlanych na 
odcinku naistotniejszych potrzeb, jak stolar- 
szczyzna, wyroby betonowe, okucia, wyroby 
kowalskie, kotlarskie i blacharskie oraz ce­
ramiczne, postanowiono stworzyć zapletze w 
postaci bądź zorganizowania własnych zakła­
dów produkcyjnych, bądź też przez udziela­
nie odpowiedniej pomoęy dla zakładów ob­
cych, deklarujących wyłączność produkcji 
dla potrzeb SPB.

Poza tym w miarę uruchomienia warszta­
tów pomocniczego przemysłu budowlanego 
SPB będzie udzielać zamówień na wyroby 
i półfabrykaty budowlane wytwórniom zain­
teresowanych branż budowlanych.

Uruchomiono własne zakłady: stolarnię,
zakład mechaniczny, zakład do wyrobów ko­
tlarsko - blacharskich i betoniarnię oraz eks­
perymentalny zakład wytwarzania składa­
nych baraków z elementów żelbetowych.

Na zasadach spółdzielczych pracy powstał 
zakład dla wyrobu gwoździ.

Bolączką trudną do pokonania pracy SPB 
jest sprawa transportu.

Gdyby obliczać potrzeby w zakresie trans­
portu z przerachowaniem na ruch samocho­
dowy, to uzyskalibyśmy ilość około IV* ty­
siąca samochodów trzytonnowych. Oczywiś­
cie —  liczba nierealna obecnię, ale tym nie­
mniej oświetlająca zakres potrzeb. Trzeba 
było odrzucić z tego rachunku użycie samo­
chodów do wywózki gruzu. Pozostaje i tak 
pokaźna ilość potrzebnych około 500 wozów 
trzytonnowych.

Przydzielane stopniowo samochody doszły 
do liczby 168, z tego jednak 24 wozy dotych­
czas nie rozpoczęły pracy, bądź wskutek 
czynności rejestracyjnych, bądź wskutek nie- 
zakończońych prąc montażowych. Do ruchu 
dopuszczono dotychczas 144 wozy, z tego 59 
—- 3-tonnowych i 85 —  U/a-tonnowych.

Dla obsługi wozów trzeba było zbudować 
garaże, warsztaty naprawcze, stacje benzyno­
we; w stadium organizacji są centralne war­
sztaty napraw samochodowych.

Z uWagi na pilne potrzeby w zakresie gro­
madzenia sprzętu i zwózki materiałów w te­
renie, około 40 samochodów zajętych jest 
stale przy tej akcji.

Kilkanaście samochodów zajętych jest przy 
zwożeniu do Warszawy różnych materiałów 
budowlanych, bądź artykułów żywnościo­
wych. Następnie kilkanaście samochodów pra 
cuje stale przy akcji aprowizacyjnej pracow­
ników w mieście. Pozostaje do ohsługi wszyst 
kich potrzeb w zakresie dostaw materiało­
wych i dla obsługi robót przy odbudowie 
miasta, około 50 wozów, co jest w dużej 
mierze niewystarczające.

Należy podkreślić, że używane samochody 
nie odpowiadają potrzebom SPB: nie mają 
nośności ponad 3 tonny, nie mają przyczep 
i nie ma ciągników, które by mogły udźwig­
nąć większą ilość tonażu. Nie przystosowane 
są też do przewozu drzewa, większych zespo­
łów konstrukcyjno - budowlanych i cięższych 
maszyn.

Samochody SPB używane są ponadto do 
przewożenia pracowników w ilości ponad 
trzy tysiące dziennie, do pracy i z pracy. 
W Tym względzie SPB wyręcza Zarząd Miej­
ski kosztem zmniejszenia obsługi robót.

Wiele istotnych trudności w pracy samo­
chodów powoduje brak części zapasowych, 
szczególnie dotkliwy przy nadmiernie prze­
ciążonej pracy wozów, braki w zapotrzebo­
waniu warsztatów naprawczych, oraz niere­
gularna dostawa paliwa1.

W braku samochodów SPB musi korzystać 
z wozów konnych zatrudnianych, poza robo­
tami rozbiórkowymi, w ilości ponad 100 fur­
manek prywatnych przedsiębiorców. W akcji 
rozbiórkowej i wywożenia gruzów zatrudnio­
nych jest ponadto około 1.000 furmanek. 
Ten rodzaj transportu, mało sprawny i kosz­
towny, traktuje się jako zło konieczne w obec 
nych warunkach.

Transport kolejowy zorganizowany w ra­
mach ^P B  ma na celu właściwe wykorzysta­
nie przydzielanych dla potrzeb SPB wago­
nów kolejowych i czynności rozładunku.

W stadium organizacyjnym jest również 
transport wodny, trudny na razie jeszcze do 
wykorzystania w większej skali z uwagi na 
brak taboru rzecznego i znaczne przeszkody 
na trasie wodnej. L. Z.
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Bgtoan miastem szkół
B ytom , znany b y ł jako m iasto  szkół z w z o -  
'vyrr.i bu dyn kam i szk o ln ym i. O becn ie  p reJ 

entem  m iasta  jest n a u czy c ie l. N au czy cie l.  
•I dyrektorem  ad m in istracji m iejsk iej. N a ­

uczycielem , k ierow nik  w y d zia łu  ku ltury. 
W a d m in istracji m iejsk iej pracu je  też k ilku  
n a u czy c ie li. Z rozu m iałem  jest, że urzędnicy  
m iejscy  p o b iera ją cy  g ło d o w e  pen sje , w o lą  lo ­
kale  w m ieśc ie  p rzy d z ie la ć  szabrow n ik om , od  
których m ogą się  sp od ziew ać pew n ych  k orzy­
ści, a n ie  szko łom  i n a u czy c ie lo m , którzy n ie  
rozporządzają  fun du szam i rep rezen tacyjn y­
m i, a le  n ie  jest zrozum ia łym , d la czeg o  o g ó l  
na p o lity k a  m iejska  tak po m acoszem u trak  
tu je  szk o ln ictw o  i n a u czy c ie li.

ftjiasto B ytom  ze syvoitni bu dyn kam i i  po' 
ło żen iem  jest sp ec ja ln ie  pred estyn ow an e d la  
p om ieszczen ia  p o litech n ik i Ś lą sk iej, a jednak  
p o litech n ik a  m a b y ć  otw artą w G liw icach , 
b o  jej w ytraw n y adm in istrator i w zorow y  
gosp odarz odrazu zrozum iał korzyśc i p ły n ą ­
ce  d la  m iasta  i z m iejsca  p r z y d z ie lił  p o trzeb ­
ne gm ach y  na p o litech n ik ę , m ieszk an ia  d la  
p ro feso ró w , asysten tów , ad m in istracji i b u r ­
sy  d la  uczn iów , ch o ć  m iasto  jest bez p o ró w ­
n an ia  bardziej zn iszczone n iż  B ytom *i p o s ia ­
da w ięcej bu d yn k ów  zajętych  przez w ojsko .

M iasto  B ytom  b y ło  sied zib ą  W yższej S zk o ­
ły  B ud ow n ictw a, która  m ieśc iła  s ię  w  gm a­
chu sp ec ja ln ie  w yb u d ow an ym  i w y p o sa żo ­
nym  d la  S zk o ły  B ud ow n ictw a. S zk o ła  m ie ­
śc iła  s ię  w  gm achu, jak im  n ie  m o g ła  się  p o ­
szczycić  żadna S zk o ła  B ud ow n ictw a w E u ro­
p ie . D yrek torem  S zk o ły  b y ł inż . K arol M a- 
ch a lsk i. G m ach przez w ojn ę  n ie  zosta ł uszko­
dzony, a w sze lk ie  pom oce  nau kow e i zb iory  
o ca lą ty . M iasto  o d d a ło  ten gm ach  na urzą-

Fotrzeby górnika 
Zagłębia Dąbrowskiego

W  Sosn ow cu , w  sied z ib ie  Z jednoczen ia  
P rzem ysłu  W ęg lo w eg o  Z a g łęb ia  .D ą b ro w sk ie ­
go o d b y ła  się  k on feren cja , p o d  p rzew o d n ic ­
tw em  nacz. dyr, Sprtrcha, n a  której om aw ia­
no kw estie  potrzeb  górn ictw a  Z a g łęb ia .

W  spraw ach  a p row izacji p rzed staw icie le  
p o szczeg ó ln y ch  k o p a lń  stw ierd zili, że  z a o p a ­
trzen ie  p ra cu jących  górn ik ów  jest n ied o sta ­
teczne. U sta lo n o , że jeże li istn ie ją  na p o ­
szczegó ln ych  k o p a ln ia ch  p ew n e zapasy  ży w ­
n o śc io w e  n a leży  je  zg ło s ić  do Z jednoczen ia , 
które d ysp o n o w a ć  b ęd zie  tym i zapasam i dla  
zak ładów  pracy , zn ajd u ją cy ch  s ię  w  tru­
dn iejszej sy tu a cji a p ro w izacyjn ej.

P o sta n o w io n o  jed n o cześn ie  w  każdym  m ie ­
siącu  op racow yw ać budżet rod zin y  ro b o tn i­
czej. W  sp ra w ie  deputatu  w ęg lo w eg o ; który  
przed w o jn ą  d ostarczan y  b y ł ro b o tn ik b m ’ do  
ich  m iejsca  zam ieszkan ia  u sta lo n o , że w  
ch w ili, gd y  b ędą  w o ln e  k on ie  k o p a ln ia n e  lub  
in n e  środki lo k o m o cji w ęg ie l rozw ożon y  b ę ­
dzie do m iejsca  zam ieszkan ia  robotn ików .

Na odbudowę Warszawy
Ł ódzki M leiśki Kom itet O dbudow y W arsza  

w y  urządza w  itiedzislę, dnia 5 sierpnia r. b. 
trxy w y stęp y  artystyczn e , m ianow icie:

W  T eatrze W ojska P o lsk iego  przy ul. Ce- 
gielnianej 21 o godzinie 12.45. w  T eatrze L et­
nim „B agatela" przy  ul. P iotrkow skiej 94, o 
godzinie 12-ej, odbędą się  poranki artystyczn e  
oraz w  ogrodzie „Tivoli" przy  ul. P rzejazd  2 
o godz. 17-ei —  odbędzie się podw ieczorek  
a rty sty czn y  przy  m ikrofonie.

U dział w  im prezach biorą czo łow i artyści 
scen polskich.

Dochód przeznaczony na odbudow ę W arsza  
w y.

*  *  *
Ng rachunek M iejsk iego Ł ódzkiego K om ite­

tu O dbudow y W a r s la w y  w płacono do Komu­
nalnej Kas w  O szczędności m. Łodzi następują­
ce  k w o ty : Publiczna S zkoła  P o w szech n a  Nr 
44 —  zł. 175, Firm a B athćlt —  zł. 1414,30, 
M inisterstw o Inform acji i Propagandy —  zł. 
1404, Z w iązek M łod zieży  W iejskiej „W ici" —  
zł. 1000. Z w iązek P rzem ysłu  W łókienniczego  
- »  zł. 3.325. oraz „Casanowa" —  żł. 5.110,45. 
tytułem  całodziennego zarobku po potrąceniu  
podatków.

Żubry w Ogrodzie Zoologicznym
Łódzki Ogród Z oologiczny, który w  przecią  

Su krótkiego czasu w yrósł do rozmiaru O gro­
du Z oologicznego na europejskim  poziom ie, 
m oże p oszczy cić  się n o w in  sukcesem .

W  ostatnich dniach Ogród zasilony zostai 
dużą ilością now ych  okazów  zw ierzęcych , 
w śród których na p ierw szy  plan w y su w a  się 
w span ia ły  okaz żu b rzy cy  z synem  jednolat- 
kiem żubrąm. Żubry otrzym ały  w  ,zalesionym  
zakątku specjalnie dla nich p rzygotow an y  te­
ren. Mają one w ielk ą  sw obodę i m im o przeby­
cia bardzo uciążliw ej i dalekiej podróży, czu­
ją się  w  now ym  środow isku doskonale. Łódź 
nigdy nie posiadała ani jednego okazu żubra 
~ 7  dziś n iestety  w ym ierającego  —  stąd też  
P ierw sze żubry zainstalow ane w  Łódzkim  O- 
grodzie Z oologicznym  w y w o ła ły  praw dziw ą  
sen sację.

dzenie ‘ przejśc io w y ch  1-rocznych kursów  
P rzy sp o so b ien ia  P rzem y sło w eg o , u n iem o ż li­
w iając uru ch om ien ie  str' : P aństw ow ej Szko­
ły  B udow nictw a, jed y n e , szk o ły  zaw odow ej 
typ u  lic ea ln eg o  na Ś ląsku O p olsk im .

U ru ch o m ien ie  bu rsy  lub  zd o b ycie  m iesz­
kania d la 'n a u c z y c ie li  n ig d zie  n ie  n a tra fia  na  
tak powrażne trudności jak  w  B ytom iu , a  jed ­
nak P o lsk a  D em okratyczna p o w in n a  m ieć  
szeroko rozbudow aną sieć  szk o ln ą  i n ie  ty lk o  
szk ó ł p ow szechn ych , a le  i szk ó ł zaw odow ych;

P rzed  w ojn ą  istn ia ła  w K atow icach  w sp a ­
n ia le  w yp osażon a  Stacja  B adań  M ateria łów  
B ud ow lan ych . O kupanci część m aszyn  w y ­
w ieź li do B ytom ia , a resztę zn iszczy li. Stacja

B adań w W arszaw ie zosta ła  przez okupanta
zniszczona. Jedyna n ie  uszkodzona Stacja  
Badań M ateria łów  B u d ow lan ych  tak dziś 
ważna- d la  od b u d ow y kraju , a p o ło żo n a  w By­
tom iu  jest n ie  czynna, cUoć dośw iadczon y  
p erso n e l S tacji katow ick iej jest na m iejscu  
i c h c ia łb y  pracow ać.

M iasto  B ytom  Stacja  B adań w raz z gm a­
chem  przy p la cu  S o b iesk ieg o  o d d a ło  na K ur  
sa „T ech n icu m ", które n ik o g o  do S tacji B a­
dań d o p u śc ić  n ie  chce.

M iasto  B ytom  z natury sw o jej i z p o ło żę  
nia  tw orzyć p o w in n o  duży ośrodek szkolny  
tak jak  K atow ice  pow in n y  p ozostać siedzib ą  
urzędó*v i  w ład zy .

V M M im  p*Asy
W pierwszą rocznicę Powstania W arszaw­

skiego pisze łódzki „Tygodnik Demokraty” 
czn y" :

„Rok tem u  —  1-go sierpnia 1944 roku  — 
bohaterska W arszaw a schw yciła  za  broń. 
R ozpoczęły się krw aw e, beznadziejne, roz­
paczliw e w alk i na ulicach m ęczeńskiej sto ­
licy. Żyw iołow y odruch ten  zam anifestow ał 
głębokie, n igdy przez najbezw zględn iejszy  
terror h itlerow szczyzny nie załamane po­
czucie i uiniłowanie wolności; tysiące ucze­
stn ików  bojów dały  w yra z  n ieprzejednanej 
nienawiści, jaką  cały naród pałał do be­
stialskich  najeźdźców “.
Bohaterstwu powstańców należy się osobna 

karta  w  historii i  literaturze. Podkreśla to 
tygodn ik  „Radio i Świat":

„W  dniu 1-ym  sierpn ia  W arszaw a  —  ta  
W arszaw a n iefrasobliw a, potrosze p ły tka , 
potrosze drobiazgow a, m iasto, m ające  
w dzięk  i słabostk i kob ie ty  —  raptem  prze­
rosła sarąą siebie, z  n a jp iękn iejszych  ro­
m antycznych tradyc ji czerpiąc dla siebie 
w zór i p r zy k ła d y : ofiarność W inkelrieda, 
uduchowienie Anheilego, m ęstw o bojowe 
„W arszaw ianki“. Pow stanie w arszaw skie  

. czeka swego W yspiańskiego, k tóry  odda w  
poezji płom ienny patos tych  nowych dni 
„krw i i chwały".
W pierwszych dniach powstania W arszawa 

była upojona łatwym  zwycięstwem, które 
wm awiała jej przedwcześnie oficjalna pro­
paganda. N iestety, propagandzie tej szybko 
zaprzeczyła sm utna rzeczywistość. Posłu­
chajmy opisu oporu powstańców, zamieszczo­
nego w  „Glosie Ludu":

„W arszaw a broni się, bombardowana z  
sam olotów, które zn iża ją  się bez obawy  
przed ogniem arty le rii przeciw lotn iczej, a- 
takow ana przez czołgi, zasypyw an a chmu­
rą pocisków z pociągu pancernego, sto jące­
go na moście kolejow ym  .Warszawa,, która  
potędze n iem ieckiej ,p rzeciw staw ia  „F ili­
pinki" i butelki z benzyną, nie ugina karku  
przed  barbarzyńskim  okupantem . K ażda  noc 
niepokoi m ieszkańców sto licy  odgłosem, 
trw ających  do św itu  atak%w, każdy dzień  
przynosi w iadom ości o w ydarciu  Niem ców  

* z  jakiegoś terenu lub copaz częściej o w ta r­
gnięciu w  wolne ulice m iasta .

Jednakże am unicja w yczerpyw ała  się w  
niepokojącym  tem pie, a entuzjazm em  i od­
w agą nie można, było przebić sta low ych  
czołgów, otaczających  oorąz ciaśn iej s to ­
licę".
Skończyło się — jak wiemy, w szyscy —  je­

dną z najtragiczniejszych klęsk w historii. Co 
stało się  z resztkami powstańców? O losie 
części z nic,h donosi „K urier Codzienny"  w  
reportażu z Niemodlina (Falkenberg) na Dol­
nym Śląsku, gdzie odkryto masowe groby o- 
f ia r  hitlerowskich:

„P rzy  oglądaniu baraków w zrok nasz na­
po tyka  nągle. lśniącego w  mroku, p rzyb ite ­
go do jednego z  rogów baraku, w yciętego  
z  blachy orla. A rtys tyczn ie  wykonane go­
dło Polski, orzeł, m a przym ocow any do p ier­
si em blem at W arszaw y  —  Syrenę. Zw iedza­
ją cy  obóz p rzystan ę li na chwilę w  skupie­
niu i m ilczeniu, Zapatrzeni w  orla polskie­
go, w yciętego m isternie z  blachy po puszce 
od konserwy. Po chwili przyg lądam y się do­
kładnie sprzętom  i ścianom baraku. Po­
kryte  są  nazw iskam i. N aziviska w skazują, 
iż p rzebyw ali tu ta j pow stańęy w arszaw scy.

Blok ,,L‘‘, to żeński barak, w  którym  no 
przestrzen i kilku m etrów  przebywało około 
100 osób na trzech kondygacjach prycz, 
umieszczonych gęsto jedna p rzy  drugiej. 
W  tym  m aleńkim baraku, stłoczono na k il­
kum etrow ej przestrzen i i  torturowano ko­
biety, bohaterki pow stania, zanim  rzucono 
je  do wspólnych mogił".
Dlaczego powstanie skończyło się klęską? 

To zagadnienie rozpatruje „Polska Zbrojna"  
w  cyklu artykułów o wojskowych prelimina- 
riach powstania warszawskiego"

„Ogólna ocena operacyjnego położenia, 
a w  szczególności sposobu przetaczania się 
fron tu  przez Polskę, kazała zachować szcze­
gólną ostrożność w  rozpoczynaniu działań

pow stańczych we w szystk ich  m iejscowoś­
ciach na lin ii W isły, a  w ięc i  w  W arszaw ie, 
ponieważ właśnie na W iśle m ógł za trzym ać  
się fron t na pew ien nieokreślony czas. Mo­
g ły  to być tak  samo tygodnie ja k  i m ie­
siące".
P o w sta n ie  zatem  z gó ry  zostało  sk azan e na  

klęskę.
„Mimo to —  stw ierdza organ  m łodzieży  

T U R  „M łodzi Idą" —  żołnierze pro le ta ­
riaccy zorganizow ani w A rm ii Ludowej lub
P olskiej A rm ii L udow ej w alczyli -na bary­
kadach, ginęli od w rażych  kul obok żołnie 
rzy  A rm ii K ra jow ej. W alka nie znała róż­
nic pa rty jn ych  —  był w spólny wróg, któ­
rego należało pokonać. D em okratyczne or­
ganizacje ivojskowe podjęły  bezsensownie 
rozpoczętą walkę o W arszaw ę, w iedząc, że 
tylko współdziałanie może dać choć m in i­
malne szanse zw ycięsk iej rozgryw ki".
O naukach, ja k ie  nam  dało p ow stan ie , p isze  

katow icki organ  P P S  „G azeta Robotnicza": 
„Powstanie w arszaw skie było również 

ciekawą, choć tragiczną szkołą polityczną. 
B lisko pól m iliona m ieszkańców było na­
ocznym i św iadkam i w ym ykan ia  się w ładzy  
z  rąk  in icja torów  pow stania, k tó rzy  od 
pierw szych  dni .w prow adzili reżim  dyk ta tu ­
r y  w ojskow ej. Lewica polska, która w  to- 

■ ku w alk zjednoczyła się Ostatecznie, ży fk i­
w ała z dnia na dzień na sym pa tii,

To przesunięcie na lewo, obnażenie ni­
cości polskich sfer  sanacyjno-w ojskow yeh  
je s t  kapitałem , z  którego w inna um iejętnie  
czerpać polska lewica. Po ra z p ierw szy  w  
historii pdivstanie dało uczestnikom  szkołę 
zarówno w ojskow ą, ja k  i połityczną, i  to 
szkolę, przez którą, przeszło blisko milion  
Polaków".

Tę naukę pow inniśm y uprzytom nić sobie  
w  m om encie, g d y  czcim y pam ięć bohatersk ie­
go pow stania . W . Bednarczuk p iśze o ty i#  w  
„P rzekroju":

„B ędziem y czcili bohaterów p-owstania 
w arszaw skiego. Bardzo słusznie. A le  •n a j­
lepszym  uczczeniem ich pam ięci będzie p ra ­
w dziw e zjednoczenie całego narodu na je ­
dyn ej drddze, k tóra  przed  nam i leży. To 
zjednoczenie, gdyby osiągnięte było rok te- 

v mu, uratow ałoby nas przed  tragedią> w ar­
szaw ską. L ep ie j późno niż nigdy".
Oby była  to nauka o sta tn ia  i o sta tn ia  nasza  

klęska tego  rodzaju!

Czego potrzebuje Europu
PA R Y Ż . (P o lp re ss ) . O f ic ja ln e  B iu ro  In ­

fo r m a c y jn e  w  W a s z y n g to n ie  u s ta l i ło  r o z ­
m ia r y  p o m o c y , ja k a  j e s t  w  te j  c h w i l i  p o ­
tr z e b n a  E u ro p ie .

Ż y c ie  g o sp o d a r c z e  E u ro p y  j e s t  z d e z o r ­
g a n iz o w a n e  i d la  z a s p o k o je n ia  e le m e n ta r ­
n y c h  p o tr z e b  m ie s z k a ń c ó w  E u ro p y  n a le ­
ż y  p r z y s ła ć  30  m ilio n ó w  to n  w ę g la ,  12 
m ilio n ó w  to n  a r ty k u łó w  s p o ż y w c z y c h ,  
t y s ią c  lo k o m o ty w , 20 m ilio n ó w  m e tr ó w  
tk a n iu , o r a z  śr o d k i le c z n ic z e ,  o g ó ln e j  
w a r to ś c i  95  - m ilio n ó w  .d o la ró w .

Teatr Woj ska Polskiego

Barykady Warszawy
( W  r o c z n ic ę  P o w s t a n i a  - W a r s z a w s k i e g o )

U roczyste  w ieczo ry  ku czci różnych „św iąt 
narodow ych" m a ją V w y k le  to -do siebie, że  są 
nudne i że  w yp ow iada się przy ich okazji 
m nóstw o z dew aluow anych  slow .

Ta historia w arszaw skich  barykad jest po­
ryw ająca , Te w szy stk ie  trudne do w ym ó w ie­
nia, św ię te  s ło w a  ukazują niespodziew anie ty ­
le istotnej treści —■ nie w iadom o, czy  m oże  
dlatego, że  przeży liśm y  tySA m ilcząc, i że już 
nie m ożem y teraz inaczej określić tego w szy ­
stk iego, co  w  nas b y ło ;, c zy  też dzięki sam e­
mu ty lko  czarodziejstw u teatru, a w ięc —  i- 
naczej m ów iąc — reżyserii, aktorom , deko­
racjom... Najprawdopodobniej jest w  tym  i to, 
i to, i w szy stk o  —  a rezultat fest taki, że  
w idow nię łą czy  niespodzianie ze  sceną jakieś 
nagle  sp ięcie w spólnego tw órczego  aktu z kto 
rego w yrasta  W arszaw a — taka, jaką w yd a­
w ała  się nam czasem  i taka. jaką b y ła  w  rze­
czy w isto śc i.

I dopraw dy znakom icie się stało, że  nie usi­
łow ano zapełn ić w ieczoru  sam ym  tylko po­
w staniem , którego rocznicę św ięcim y. W szyst 
ko, co— od w czesn ego  rom antyzm u i od p ierw  
szego  pow stania  zaczynając— rzeźb iło  .k sz ta łt  
i postać W arszaw y , m iasta jedynego  1 nie 
dającego się z  niczetn porów nać w  całej w ie l­
k ie j rodzinie m iast tego  św ia ta  —  to w szy st­
ko w  olbrzym ich, b łysk aw iczn ych  skrótach  
przem ów iło  w tym  w idow isku ze sceny.

Pokazano nam d w a nurty, kształtujące obli­
cze W a rsza w y : nurt nadziem ny, ży c ia  sytego  
i w iernopoddańczego w  niew oli, a reakcyjne­
go i zakłam anego w  n iepod ległości; to Salon  
W arszaw sk i z „Dziadów". Bail z „Róży" Że­
rom skiego i Salon 1939 z „W ęzłów  życia"  
N ałkow skiej. "W każdym  z tych trzech sa lo­
nów  rodzi śję bunt. bunt ludzi sy ty c h  w praw ­
dzie, ale rozum nych, przew idujących i sp rzy­
m ierzonych z w szelką  niedolą przeciw  jakiej­
kolw iek  fontnie ucisku — buijt sięgający jakoś 
do ow eg o  drugiego nurtu, podziem nie drążą­
cego  w arszaw sk ie  i polskie ż y c ie  rew olu cyj­
nym  pragnieniem  w olności politycznej i spo­
łecznej. Ten drugi nu rt tw o rzą cy  w łaśn ie  
praw dziw ą -historię W arszaw y . —  co za iro­
nia h istorii!— w y zw a la  się dopiero teraz, dopie 
ro z chw ilą  ostateczne; zag ład y  „m aterialne­
go" m iasta.
Ale to w y zw o len ie  połenciału  rew olu cyjn ego  
przez, śm ierć W a rsza w y  ma w  sob ie jakieś 
zarodki ży c ia  odradzającego się w  now ej, lep­
szej postaci, jakiejś dziw nej —-. chciało by się 
rz’ec — nieśm iertelności, zaznaczonej kończą­
cym i program  fragm entam i: „Sercem  grana­
tu" W a ży k a  piosenką żołn ierską i „Łukasie- 
wiczem " W yspiańsk iego.

Pokazano nam rów nież trzy  epoki, trzy  e- 
taipy w ędrów ki W a rszaw y  do kresu sw eg o  
daw nego życia . Etap p ierw szy , to  początkow e  
chwille n iew oli, z  której ucieczk ą  m iało b yć  
pow stan ie listopadow e; etap drogi, to ow e  
m roczne, najsm utniejsze w  n aszych  dziejach  
lata 1863— 1906. T rzeci okres w reszc ie , to ko­
niec krótkiej naszej „sanacyjnej" niepodleg­
łości, to ostatn ia wojna. P o w sta n ie  W ar* 
szaw sk ie  i w reszc ie  now e. o sta teczn e  już chy  
ba w yzw olen ie .

C ałość  jęst zbudow ana doskonale, reżyseria  
taka, że  się iei w ła śc iw ie  n ie dostrzega, że  
ca łość  jakgdyby „grała się  sama" —  co jest  
przecież  szczegó ln ie  trudne w  takim  m ontażu  
różnego rodzaju u tw orów , gra aktorów  —* 
praw ie że  bez w yjątku —  znakom ita. M usiał­
bym  w ła śc iw ie  w ym ienić  niem al ca ły  z e s p ó ł,  
ale skoro przy lak . ”ei obsadzie rzecz jest  
niem ożliw a do w ykonan ia  /■'dow ol^ się siedm io  
ma nazw iskam i, o których trzeba k rzy czeć , 
że  są św ie tn e: B rydzińsk i, W yrzyk ow sk i, Ma* 
łyn icz , K rasnow iecki. W oszczero w icz , Z elw e­
row icz. B arszczew sk a . W yrzy k o w sk ieg o  trze  
ba w ym ien ić  dw a raz;', bo i w  „Salonie W ar­
szawskim " i w  „Dn wroga" N orw ida pokazał 
najśw ietn iejsze „ę aktorską. M ontaż ca łoś­
ci jest zasługą Jana K reczm ara, reżyseria  
Kreczm ara i W o szczero w i cza.

Na zakończenie jedna „krytyczna" uw agaf 
dziw na rzecz, ż e  dw ie  p ierw sze  części mon­
tażu jo b  iły  w iększe w rażen ie  niż ostatnia. 
N apew no nie jest to w iną teatru, raczej chy­
ba literatury, która nie zdobyła  się jeszcze  
na takie proste, potężne i celne ujęcia ostat­
n iego  etapu męki W a rsza w y , jakie „stara" 
poezja um iała znaHeźć dla daw niejszych  okre­
só w  iei życia .

Edward Csato

Zjazd robotników przent. drzewnego
ŁÓ DŹ. W  dniu 31 -ym  lip ca  b . r. jako  

ostatn im  dniu  O g ó ln o p o lsk ieg o  Z jazdu R o ­
botn ik ów  i P racow n ik ów  P rzem ysłu  D rzew ­
n eg o  i G ospod arstw  L e ś n y c h  z ło ż y ła  sp ra­
w ozdan ie  K o m isja  - m atka, u sta la ją c , że w  
Z jeźd zie  w z ię ło  ud zia ł 2 0 0  osób , z czego  8 7  
leśn ik ó w  i 4 6  drzew iarzy z g ło sem  decyd u ­
jącym .

N a stęp n ie  o d b y ły  się  w yb ory  do w ładz  
zw iązku. D o  Zarządu G łó w n eg o  zosta li w y ­
brani ob . o b .: A n drzejew sk i. D reszer, Igna- 
tow icz, K alw ak , K aźm iersk i, D o m a g a ła . Lu_ 
dzińsk i, L eśn ick i, M ika, M aruszak^ M ajzner, 
M ik ołajczyk . N iew ia d o m sk i, N iezab itow sk i, 
N eum ark, P io trow sk i, Ratka. Szew czyński, 
Sad ursk i, S o k ó ł, L ubaś, W o jtow icz , W an- 

du rsk i. i

D o  K o m isji R ew izyjn ej w eszli ob. o b .:  
G órniak. M ałachow sk i, P rzed p ełsk i, Skuron  
i W o liń sk i.

Sąd K oleżeń sk i stan ow ią  ob. o b .: K urza­
wa, M ichoń , M ika, N iezab itow sk i i Stankie­
w icz.

S k o le i zabrał g ło s  przew odniczący Zjazdu, 
ob. Ign atow icz, dzięk ując zgrom adzonym  za 
zau fan ie , ja k iego  d a li dow ód, w yb ierając  go  
na przew od nicząego .

N a  zakończen ie przem aw ia ł ob. Zdziechow - 
sk i w  im ien iu  K o m isji C entralnej Związków  
Z aw odow ych ,

Zjazd został zakończony wspólnym odśpie­
w aniem  „R oty“.

i



c o
Jak fest z opalem na z a me?

Je s teśm y  —  ch w alić  Boga! — w pełn i 
la ta , zim no nam  n ie  dokucza, p rzeciw n ie
—  d o sk w ie ra ją  k an ik u la rn e  upały . A le  — 
w  m yśl o d w iecznych  p raw  zm iennej p rz y ­
rody  —  po  leoie n a s tę p u je  zaw sze jesień , 
a  po  je s ie n i — zim ą. A  w raz  z chłodam i 
zimowymi w yłania się nie m ało Ważna w 
dzisie jszych  zw łaszcza w aru n k ac h  k w e ­
stia : za sp o k o je n ia  p o trzeb  opałow ych ..

Łódź je s t dziś, ja k  w iadom o, n ajliczeb  
n ie jszy m  sk u p isk iem  ludnośc iow ym  P ol­
ski. T ru d n o  sob ie w yobrazić , aby  k ilku- 
se ttysięczina m asa  m ieszkańców  naszego  
m iąs ta  m iała s ię  zna leźć  w  sy tu a c ji bez- 
opałow ej, sk a za n a  n a  u d rę k i zim na i 
w szy s tk ie  zrwiązane z n im i k o n sek w en cje . 
T ru d n o  by łoby  pogodzić się  z  m yślą, że' 
n ie  ja sn o  p ło n ące  ogn iska , lecz w y s ty g łe  
pop io ły  w ita ły b y  p o w ra ca jąc y ch  z p rac y
—  n a  p ro g u  dom ow ym . Takicih p rzy k ry ch  
i n ieb ezp ieczn y ch  m ożliw ości n ie  d o p u sz­
czam y i dopuszczać  n ie  m ożem y.

Z ao p a trzen ie  Łodzi w ( opał na zim ę u za ­
leżn ione jest od  trze ch  czynników : po
pierw sze, p o d jęc ie  te j a k c ji w  po rę  i z na­
le ży tą  en erg ią ; po  drugie, d o s ta te czn a  
ilość ś rodków  tran sp o rto w y ch ; po  trzecie , 
szyb k i i  sp raw ie d liw y  podział zapasów  
op ałow ych  p rzez  m ie jscow e o rgany  ap io - 
wizacyjme. P ierw szy  z ty ch  czynn ików  
jest natury racze j psycho log icznej, w iąże 
s ię  on ze  zd o ln o śc ią  p la n o w a n ia  i  p rz e ­
w idyw ania. Dwa po zo s ta łe  na leżą  d o . z e s ­
połu t. zw . w aru n k ó w  ob iek tyw nych , k tó  
rych  w p ływ  na ca łość  sp ra w y  je s t ró w ­
n ież odpow iedn io  w ielki.

P esym iści —  z  g ło śn eg o  fak tu  nadużyć 
• i  aresztowań w  Centrali W ęglow ej sk ło n ­
n i są  w ysnu w ać w n io sk i n iem iłe  i ponure , 
twierdząc, iż te n  sk a n d a l je s t z łym  p ro g ­
nostyk iem  c o  d o  k w e s tii opału  n a  zim ę. 
A le  m y n ie  je s te śm y  p esy m is tam i i są d z i­
m y, że  w łaśnie, te  a re sz to w a n ia  zap o czą t­
kują p raw d z iw e  u zd ro w ie n ie  s to su n k ó w  
w  urzędach za o p a try w a n ia  opałow ego  — 
i  c ieszym y s ię  szczerze , że  p ew n a tran sz a  
z ło d zie i siedz i już z a  k ra tk a m i, a  n ie  na 
stanow iskach  k ie row n iczych .

Trudności tran sp o rto w e , z  u p ły w em  cza 
«a, stają  s ię  c o ra z  m n ie jsze , zaś ta k a  or­
ganizacja p rzy d z ia łó w  opałow ych , b y  b y ­
ły  on e d o s tę p n e  fin an so w o  d la  każdego  
śm ierte ln ik a , a n ie  ty lko  d la  m ilionerów  
i u p rzy w ile jo w an y ch , to  już  rzecz  sp raw ­
n ości i  su m ien n o śc i lo k a ln y ch  w ład z  ap- 
row izacyjnych , któ<re m a ją  w  te j dziedz i­
n ie  p ięk ne p o le  do  d z ia łan ia .

N ajistotn iejszą  p rze s łan k ą  pow odzen ia  
akcji opalowej jest, b ezw ątp ien ia , poó-

^  K O M P R E S O R
jj n a 8 a tm o sfe r  o w ydajnośc i około  J
J  3 m* n a  m in ., a  n aw et znaczn ie  m n ie j- ^

szei. zakuo im v .

ję c ie  je j w  p o rę , zaw czasu , bez w y cz ek i­
w an ia  n a  osta tn ią ' chw ilę, k ie d y  już śn 'e g  
ub ie li d a c h y  i u lice , za sy p u ją c  też to ry  
ko le jow e, a  m róz poczn ie  n a  ok ien n y ch  
szybach  m alow ać sw e  d esen ie . P am ię ta j­
my, w śród  dzds e jszych  upałów , że za trzy  
m iesiące , zanim  zdo łam y się  obejrzeć , 
chłód coraz do tk liw iej będzie się  nam  d a ­
w ał w e znak i. A  m ając  to n a  uW adze? b ąd ź ­
m y ja k o  sk rzę tn a  m rów ka, n ie  zaś jak  
kon ik  po ln y  ze  znanej b a jk i —  i  g rom adź­

m y już teraz  zap asy  opału  na zim ę. L ek­
kom yślność  i b ez tro sk a  p o lnych  kon ików  
nie m ogą by ć  cecham i ludzi, od p o w ie­
d z ia ln y ch  za  p raw id ło w e za o p a try w an ie  
m as p ra c u ją c y c h  w  a r ty k u ły  n a jp ie rw ­
sze j po trzeby . , O pał zim ow y ' za jm u je  
w śród  ty ch  a r ty k u łó w  jed n o  z m ie jsc  n a ­
czelnych, bo bez w ęg la  i d rze w a  n aw e t z 
p o siad an y ch  już p ro d u k tó w  pożyw ien ia  
p rzy rząd zić  n ie  podobna.

B.

,,Istnienie Rady Zakładowej uważam za  zbyteczn e"

Dwa dokumenty i trzy zapytania

RESTAURACJA „ B I E S I A D  A“ 
Łódź, P io trk o w sk a  47. 

W y k w in tn a  w arszaw sk a  k u chn ia .
B uźeł-ob fic ie  zaop a trzo n y .

W  górnyph  saflach dan cin g  tow arzysk i. 
UWAGA! P rz y jm u je m y  zam ów ienia  na  
b an k ie ty , p rzy jęc ia , uczty  rodz inne  
i to w arzy sk ie  w  oddzie lnych  zam k n ię ­

ty c h  sa lach  bank ie tow ych .

W yjątek- z p ism a dyrek to ra  O kręgow e­
go Polskiego Radia w  Łodzi, inż. A natola 
Radzinowicza', do Rady Zakładow ej Pra­
cow ników  P. Radia w  Łodzi:

„...W, porozum ieniu  z N aczelnym  D yrek­
torem  i Zarządem  G łów nym  Zw. Zaw odo­
w ego Pracow ników  Polskiego Radia, i s t ­
n ie n ie  R a d y  Z a k ła d o w e j  u w a ż a m  za  z b y ­
te c z n e  i p ro p o n u ję  w  ślad za innym i roz­
głośniam i ją rozwiązać, gdyż jasnym  jest, 
że w szystk ie dyrekcje  okręgow e w in n y  
mieć taką samą strukturę organizacyjną, 
co zarówno dotyczy  sam ych dyrekcji, jąk 
i organów , reprezentujących, ich pracow ­
ników ".

W yją tek  z pism a O kręgow ej Rady Zw ią­
zków Zaw odow ych w  Łodzi, skierow anego 
pod  datą  14.7 na ręce dyrek tora inż. Ra- 
dzinow iczą:

„O kręgow a Rada Zw iązków  Z aw odow ych 
w Łodzi otrzym ała w iadom ość, że ob. D y­
rektor polecił rozw iązać Radę Zakładow ą 
na te ren ie  rozgłośni łódzkiej. Polecenie 
ob. D yrektora jest s p rz e c z n e  z p o s ta n o w ie ­
n ia m i d e k r e tu  z d n ia  6.2. 45 r. „Dziennik 
Ustaw" Nr 8, pozycja 36. A rtykuł 33 tego 
dekretu  głosi, że:

„W inni naruszenia przepisów  dekretu  
niniejszego u legną  karze aresztu do 3 m ie­
sięcy, łub  g rzyw ny  do zł 10.000, albo obu 
tym  karom  łącznie, o ile czyn nie jest 
zagrożony surow szą karą".

Tyle dokum enty.
Z apytu jem y:
1) Czy rzeczywiście', na co się pow ołuje 

dyr. A. Radzinowicz w  sw ym  - piśm ie, d y ­
rektor nacze lny   ̂ Polskiego Radia w  W ar­
szawie, ob. Billig, po lecił mu, w zględnie 
ze?wolił działać w  k ierunku  rozw iązania 
Rady Zakładow ej p racow ników  rozgłośni 
łódzkiej, jako „zbytecznej?"

2) Czy rzeczyw iście pod  naciskiem  czyn­
ników  d y rek cy jn y ch  R ady Zakładow e w  
in n y ch  rozgłośniach P. Radia zostały roz­
w iązane?

3) Jaki czynnik  w  tym  w y p ad k u  m iaro­
d a jn y  i d ec y d u ją cy  pouczy  dyrek to ra O- 
kręgow ego Polskiego Radia w  Łodzi o 
znaczeniu, p raw ach  i zadaniach  Rad Za­
kładow ych, lego kam ienia w ęg ie lnego  no ­
w ego polskiego ustaw odaw stw a robo tn i­
czego, ab y  podobnym  incyden tom  zapo­
b iec  na przyszłość? 1 |

Z życia Partii
Koła fabryczne P.P.S.

W ydział zawodowy Pt*S. rozw ija owocną 
działalność. Dzięki staraniom  wydziału, któ­
ry wykorzystuje sym patie robotnikow dla 
PPS, pow stają przy wszystkich zakładach 
pracy party jne koła fabryczne.

Ostatnio powstało Koło przy Łódzkich 
Zakładach Przem ysłu Czesankowego. Zebra­
nie organizacyjne. odbyte dnia 23 lipca rb. 
wyłoniło kom itet w składzie tow. tow. Bara­
nowski Tadeusz —  przewodniczący, Ławski 
M arian -— sekretarz, K rysiak Roman —-  za­
stępca sekretarza oraz L ipińska Helena —  
skarbniczka.

Jest godnym uwagi, że w niespełna ty ­
dzień po założeniu, liczba członków7 koła po­
dwoiła się.

Nadto wredług itadeszłych sprawozdań, 
K oła PPS powstały przy firm ach: Szpiro, 
Sienkiewicza 165, Karol Eisert. Żwirki 19. 
Seheibler i, Grohm an, Księży Młyn, i ulica 
K ilińskiego. E jtingon. Sienkiewicza 78, P. 
K. S. .W igury 7.

Dzielnica Cbo^Kiy-Pehidnię
W sobotę, dnia 28 lipca odbyło się ogólne 

zebranie członków dzielnicy. Referat ideolo- 
giczno - polityczny wygłosił' tow. Stawić,sH 
Wincenty, sekretarz WKR. PPS. Przem ó­
wienie przeryw ane było ciągłym i oklaskami, 
którym i zebrani dawali wyraz zadowoleniu 
z osiągnięć polilvcznych i społecznych P o l­
skiej P artii Socjalistycznej.

Sprawy spółdzielcze omówił tow. G ajda 
Józef, który wezwał członków- do obowiąz- 
kbw7ego zapisywania się na członków spół­
dzielni.

FILM NA PLACACH ŁODZI
w dniu I -g o  sierpn a 

W  dniu dzisiejszym, o godz. 2o.3o, dla uczczeń a 
1-ej rocznicy powstania warszawskiego, odbędzie się pu­
bliczne wyświetlanie filmu Wytwórni Filmowej Wojska 
Polskiego o zniszczeniu i odbudowie Warszawy pod tyt.

„BUDUJEMY W ARSZAW Ę"
Pokaz ten odbędzie się na PI. Wolności i na Pl. Reymonta

Wyjaśnienie, Które nie wyjaśnia
v  zw iązku z n o ta tk ą  zam ieszczoną 

przez czytelnika M. Mar. w Nr. IM  „R o ­
b o tn ik a "  z dn. 17.7 rb . pod  ty tu łem : „K o­
go stać na tak ą  taryfę" — D yrekcja Poczt 
i T elegrafów  w Łodzi nadesła ła  nam  d łuż­
sze w yjaśnienie, z k tó rego  przytaczam y 
co n as tęp u je :

„D iorąc p o d  uw agę, że 1) u rzędow e 
opłaty  za p rzejazdy  kolejow e, tram w ajo ­
we, op ła ty  pocztow e, op ła ty  za  gaz itp. 
zostały p odn iesione  kiljca, a naw et k ilku ­
n as to k ro tn ie  w p o ró w n a n iu  z op ła tam i 
sprzed  1939 r„  2) że ceny artykułów  w ol­
nego h an d lu  podniosły  się jeszcze bardziej 
o raz  3) że spraw ę wysokości op ła t zagra-

Ogloszenia drobne
T om czy k  Jó zef, zgubił d o k u m en ty : P a lców ka, 
K siążeczka w o jskow a. Łódź, W rześn ień sk a  
N r. 68/10. P ro szę  o zw ro t.

W ilczu r ro czn y  w yszko lony  rasowy-, okaz  do 
sp rzed an ia . A dresy  zostaw iać  w A ad m in istracji 
R o b o tn ik a : „d la  p rzy jezd n eg o ".

ZGUBIONO dow ód n a  nazw isko  D om alazek  J ó ­
zefa. P ro szę  o zw ro t, O grodow a 24/15.

ZGUBIONO dow ód osobisty , k siążk ę  w ojskow ą 
i in n e  pok w ito w an ia , o raz  gotów ki ponad  3 tys. 
n a  nazw isko  Spikow ski P ro ta  y. lyuciny, gin. 
Puczn iew . Za o ddan ie  1000 z. n ag rody . W iad o ­
m ość  d ać: 18 Kom. Mil. O byw atelsk ie j, Roose- 
ve lta  N r 9.

WYDZIERŻAWIĘ, p rzy s tąp ię  do spółki, obej- 
ię  sklep, cen tru m  P io trk o w sk ie j. O ferty  skla- 
ać pod „ P e rfu m eria " .

W IADOM OŚCI o lo sach  Oflag. 8. F rie sack  
(M ark) 6 p o szu k u ję . O ferty  pod Z ain tereso w a­
n a  do a d m in is trac ji R obotn ika.

CHEM IKALIA T echn iczne  dla p rzem ysłu  o raz  
a r ty k u ły  m a la rsk o  - m y d la rsk ie  po leca  n a j ta ­
n iej f irm a  „TECH N O CH EM IA “, Ja n  Szm aglew- 
ski, N aru to w icza  16, tel. 133-50.

ADW OKAT O pa liń sk i W ac ław  _  po  pow rocie 
do Ł odzi o tw orzy ł k an ce la rię  p rzy  ul. P io tr ­
kow skiej Nr. 71. Tel. 189-16. R ano p rzy jm u je  
na  Ju lian o w ie , ul. P rzy ro d n icza  N r. 21. T ele­
fon 223-93.

nicznych trudno chwilowo przewidzieć do 
chwili zawąrcia konwencji, proponow ane 
więc przez aytora stosowanie stawek po ­
bieranych rzekom o gdzieindziej, jest bez­
przedm iotowe, bowiem przytoczone przez 
autora stawki są opłatam i przedw ojenny­
mi zaokrąglonymi do pełnych złotych i 
stosowanie ich obecnie byłoby na szkodę 
Skarbu Państwa". >

Powyższe „wyjaśnienie" < niczego nie 
wyjaśnia. Chodziło o to, dlaczego taryfa 
telegraficzna w Łodzi jest kilkadziesiąt ra ­
zy wyższa niż w Warszawie. Na to Łódzka 
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w ogóle nie 
odpowiada. Trudno zaś uwierzyć, by W ar­
szawska Dyrekcja działała „na szkodę 
Skarbu Państwa".

Sprawę tę pow inno wyjaśnić Minister­
stwo Poczt i Telegrafów.

CH ŁO PIEC  p o trzeb n y  na tychm iast.' K ursy K re­
śleń. R oosevelta  11/13. Środa, czw artek  19 —  
19.30.

PO TRZEBNY jes t in te n d e n t do B azy O kręgow ej 
P. K. S. w Łodzi. Z głaszać się : W ig u ry  7.

ZGUBIONO w tra m w a ju  tuszyńsk im , to rebkę z 
doHtodami i zaśw iadczen iam i - den tyst. n a  n a ­
zw isko Zofia W o jte ra , p roszę  o zw rot. A ndrze- 
ja  52.

PO TR ZEB N I są tkacze  na  w a rsz ta tac h  k o rto ­
w ych .' W aru n k i p łacy  o ra z  sto łów ka dobra . 
F a b ry k a  W yr. W ełn. W arszaw sk i. P rzędzaln ia- 
n a  20.

Uwaga swichiści!
Łódzki Okręgowy Związek Szachowy wzna 

wia swoją działalność. Przedstawiciele klu­
bów szachowych: YMCA. Zw. Zaw. Pracow ­
ników Spółdzielczych. PPS  Dzielnica Śród­
mieście Lewa, Akademickiego Klubu Szacho­
wego. wyłonili Tymczasowy . Komitet Organi­
zacyjny. W najbliższym czasie zostanie zwo­
łane Nadzw. Wakie Zgromadzenie członków, 
celem dokonania wyboru władz. 1 ymczasowa 
siedziba Związku mieści się przy uHicy Moniu­
szki 4-a (gmach YMCA). Informacji, oraz zgło 
szenia zainteresowanych klubów udztela i 
przyjmuje Komitet Organizacyjny w lokalu
Związku w środy godz. 17 20 .

Dzielnico „Zie!on«i“
Dzielnica „Z ielona" PPS, w lokalu urzą­

dza wraz z kołem 0 .  M. T L R  w środę, dnia 
1 sierpnia o godz. 17.30 akademię ku ucz­
czeniu Rocznicy Powstania Warszawskiego.

Dzielnica Julianów
W  sobotę, dnia 28 lipca odbył się odczvt 

tow. red. Pokorskiego Antoniego pl. „Śluby 
cywilne i świecka szkoła". Członkowie dziel­
nicy wzięli żywy udział w dyskusji, wypo­
w iadając się zdecydowanie za wprowadze­
niem omawianych przez prelegenta ustaw,

Uroczysta akadem ia
Kom isja Pozoumiewawcza Stronnictw  De­

mokratycznych w Łodzi, urządza z okazji 
1-ej rocznicy Powstania W arszawskiego uro­
czystą akadem ię w Teatrze W ojska Polskiego 
przy ul. Cegielnianej, na której przemawiać 
będzie przedstawiciel 4-ch Stronnictw  P o li­
tycznych oraz uczestnik Powstania W7ar-. 
szawskiego.

Po przemówieniach T eatr W ojska P o l­
skiego odegra sztukę pt. „B arykady W ar­
szawy".

Wstęp za zaproszeniami. . .

„Barykady W arszawy"
T eatr W. P. występuje w dniu dzisiejszym 

z uroczystym widowiskiem p. t. „Barykady 
W arszawy" w pierwszą rocznicę Powstania 
Warszawskiego. Widowisko obejmuje frag­
menty dzieł dramatycznych i poetyckich, o- 
brazujących historię powstań 1830, 1863, 1905 
i 1944 roku. W  widowisku tym  weźmie udział 
cały zespół artystyczny Teatru Wojska Pol­
skiego.

Ambulatorium skórno-weneryczne
 ̂ P rzy szpitalu skórnu - wenerycznym im. 

Sw. Marii-Maigdaleny (u l Tramwajowa 16/17) 
w Łodzi otw arte zostało ambulatorium dla 
przychodzących chorycl). Celem ambulatorium 
jest umożliwienie chorym wychodzącym ze 
szpitala dalszego leczenia, co daje równocześ­
nie możność ścisłej kontroli przebiegu choro­
by, a z właszcza w wypadkach gruźlicy skóry. 
Poza tym z leczenia korzystać będą uiftrli 
niezamożni robotnicy nie narażając się na 
przerwę w pracy.

Kapcy dla - rannych żołnierzy
P rzy  Związku Kupców i Przemysłowców 

w Łodzi z inicjatywy sfer kupieckich powsta­
ła myśl stworzenia Komitetu Opieki nad Żoł­
nierzem. Celem Komitetu jest niesienie jak 
najdalej idącej pomocy rannym żołnierzom.

.Komitet po pierwszym organizacyjnym ze­
braniu wysłał swych przedstawicieli z dara­
mi do 4go szpitafa okręgowego i stopniowo 
m a. zamiar rozciągnąć swą akcię na pozosta­
łe szpitale łódzkie. w
.Zapisy  przyjmowane, są w lokalu Związku- 

Kupców i Przemysłowców w Ł odzi'p rzy  u l . /  
Piotrkowskiej 40. pokój Nr 5 od godz. 12—15. \
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i św iątecznych  — 50- p rocen t drożej.

tekście  — zł. 21. — W  n u m erach  n iedz ielnych
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